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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

ZYGMUNT DANEK (Zakopane)

O w c z a r e k
P iesku  m ój, p iesku  m ój, p iesku  m ó j ku d ła ty  
O w ce n apaszem y, p ó jd z iem y  na sw a ty .

(P iosenka góralska)

T rudną rzeczą jest odkryć i zbadać pocho­
dzenie psa i sposób jego udom owienia przez 
człowieka. Zw ierzęta należące do rodziny psów 
(Canidae) były pierw szym i zw ierzętam i oswojo­
nym i przez pierw otnego człowieka, pierw szy­
m i jego pomocnikami i pierwszym i przyjaciół­
m i ze św iata zwierzęcego. W okresie wielu ty ­
sięcy la t człowiek w yhodow ał i dokonał selek­
cji szeregu ras dostosowanych do specjalnych 
potrzeb i użytku w różnych kierunkach. Selek­
cja ta  trw a  nadal.

Zdawałoby się, że ze w zrostem  cywilizacji 
maleć będzie znaczenie psa jako pomocnika 
człowieka, tym czasem  życie codzienne wykazuje 
coś wręcz przeciwnego. Ponad 150 różnych ras 
psów współżyje dzisiaj z człowiekiem dając m u 
radość, zadowolenie i pomoc.

Praw idłow e upraw ianie m yślistw a staw ia ja ­
ko jeden z zasadniczych w arunków  stosowanie 
psa myśliwskiego do rozm aitych celów, jak 
wskazywanie zw ierzyny łownej, odnajdyw anie 
zaginionej, przynoszenie jej itp. Nic i n ik t nie 
zastąpi m yśliw em u tego czworonożnego przyja­
ciela. W alka z przestępczością korzysta z usług 
psa policyjnego jako obrońcy i tropiciela przede 
wszystkim. Pokrzyw dzony przez los, pozbawio­
ny w zroku człowiek, m a w psie nieocenionego 
przewodnika, bez którego trudno byłoby nieraz 
wyobrazić sobie życie ślepca. N iejeden człowiek, 
ranny, tonący, czy też zaginiony w górach lub 
zasypany lawiną, zawdzięcza swe życie czworo­
nożnym  ratownikom . N iejedną też obrożę zdobi 
m edal za ratow anie ginących. Owczarek, nie­
zm ordowany pom ocnik pasterza, na  jedno jego 
skinienie lub głos zagania ogromne stada, wy-

t a t r z a ń s k i
szukuje i przyprow adza zaginione owce, broni 
przed nieprzyjaciółm i itp. Nie tylko wielkie 
w ypraw y badawcze do krajów  polarnych, lecz 
przede w szystkim  szare, codzienne życie ludzi 
z dalekiej północy korzysta z psa, jako jedy­
nego w wielu w ypadkach zwierzęcia pociągo­
wego. Są miasta, w  których pracują  samodziel­
nie psy „niańki", m ające za zadanie w yszuki­
wanie i odprowadzanie do kom isariatu  m ałych 
dzieci, zbłąkanych w wielkom iejskiej dżungli. 
Pom ijając już znaną każdem u służbę psa jako 
wiernego stróża dom u i obejścia lub też tow a­
rzysza zabawy i wypoczynku, wiele m ożna by 
jeszcze przytoczyć funkcji, jakie ten najin te li­
gentniejszy z czworonożnych pomocników czło­
wieka, a zarazem  najw ierniejszy przyjaciel w y­
konuje z całkowitą bezinteresownością, nie 
otrzym ując nieraz poza m iską m arnej straw y 
naw et dobrego słowa.

Pies należy zoologicznie do grom ady ssaków 
(Mammalia), rzędu drapieżnych (Carnivora), ro­
dziny psów (Canidae).

W nauce nie są jeszcze uzgodnione poglądy 
na pochodzenie psa. Nie ulega jednak w ątp li­
wości, żą przodków jego należy szukać wśród 
wilków i szakali oraz pokrew nych tym  drapież­
nikom form, żyjących jeszcze w  górnym  trze­
ciorzędzie. Szkielety psów (Canidae), pochodzące 
z okresu starokam iennego, były  wyłącznie szkie­
letam i wilków, z czego wynika, że człowiek ja ­
skiniowy psa jeszcze nie posiadał i oswoił go 
prawdopodobnie w  nowszej epoce kam iennej. 
I rzeczywiście najstarszy  zbadany szkielet psa 
(Canis putians) pochodzi z neolitu. Był to pies 
pierw otny, spotykany do dzisiaj jeszcze w  Egip­
cie, Syrii i Turcji.

Pochodzenie ras wywodzi nauka z k ilku grup 
psów historycznych. Za okaz pierwszej z nich
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uważać m ożna dokładnie zbadanego przez R ii- 
t i m e y e r a  psa torfowego (Canis fam iliaris 
palustris) zamieszkującego Europę, pochodzące­
go z neolitu, lecz młodszego od C. putians. 
W ystępow ał około 10.000 la t tem u  i przybył 
praw dopodobnie z w ędrującym  ze wschodu na 
zachód człowiekiem. Był to pies m ały, p rzypo­
m inający szakala i szpica. Ja k  w ykazały  bada­
nia, pies torfow y był przodkiem  terierów , p in ­
czerów i szpiców a służył do polow ania i obrony.

Badania dalsze R iitim eyera, S tudera , Je itte -  
lesa i Tschudego usta liły  następne grupy 
wyjściowe dla ras dzisiejszych. W edług H o l z -  
h  e i m  e r  a pies północny (Canis fam iliaris ino- 
stranzewi) żyjący około 4.000 la t tem u, spo­
krew niony z północnym  wilkiem  —  to przodek 
psów eskimoskich, ta jg i syberyjskiej i północ­
nych psów m yśliwskich. Psy te, niezastąpione 
na północy, są stróżami, obrońcam i, tropow ca- 
mi, ciągnąc w  dodatku sanki.

N astępną, trzecią z kolei grupą jes t dog (Ca­
nis fam . decumanus) najbliżej spokrew niony 
z w ilkiem  (Canis niger?) i pochodzący z Azji. 
G rupa ta  dała początek rasie dogów, buldogów, 
bokserów, mopsów, bernardów , now ofunlan- 
dów, rotw eilerów  i im  podobnych. Są to  psy 
przew ażnie duże, m uskularne, ciężkie, z silnym  
uzębieniem , przedstaw iające już jakby  w ynik 
planow ej p racy  hodowlanej. Z Azji, drogą przez 
staroży tny  wschód i południe, p rzyby ły  dogi do 
Europy dając początek pokrew nym  rasom. Opis 
ich spotykam y już około 1000 la t p rzed  n. e.

Do czw artej g rupy  należy ow czarek Canis 
fam . m atris-optim ae), sięgający epoki brązu 
(około 2000 la t tem u) i wyw odzący swój ród 
jakoby od w ilków indyjskich. G rupa ta  obej­
m owała psy służące do paszenia owiec i bydła 
i dała początek przede w szystkim  znanym  każ­
dem u i cenionym  owczarkom  niem ieckim  (al­
zackim).

Ryc. 1. O w cza rek  ta trza ń sk i w  górach

P ią ta  grupa to charty  (Canis graius), charak­
terystyczna i jednolita pod względem pokroju 
należących do niej osobników. Różne są zdania
0 jego pochodzeniu, przew aża jednak pogląd 
prof. K ellera, że przodkiem  charta był wilk 
abisyński (Canis simensis), z którego Egipcjanie 
już około 3000 la t p rzed  n. e. wyhodowali p ra ­
ojca dzisiejszych odm ian chartów.

Szósta wreszcie i ostatnia grupa to pies m y­
śliwski (Canis fam . interm edius), przodek oga­
rów, wyżłów, tropow ców itp.

W szystkie te  g rupy  są najpraw dopodobniej 
w ynikiem  różnorodnych krzyżówek form  n a j­
daw niejszych i najprostszych. Krzyżówki te  do­
konyw ały się stopniowo w różnych w arunkach 
klim atycznych i bytow ych, początkowo nieza­
leżnie od człowieka, k tó ry  później zaczął czu­
wać nad  ich planowością w  przystosow aniu do 
w łasnych potrzeb. Pokrew ieństw o grup w n ie­
których  w ypadkach jest tak  duże, że nie w ia­
domo gdzie leży granica. Zresztą sam podział na 
g rupy m a różnych przedstaw icieli, z k tórych 
np. Tschudy (Szwajcaria) rozróżnia tylko pięć 
g rup  bez C. f. in term edius, przy  czym zam iast 
C. f  inostranzew i podaje grupę psów paster­
skich. Inn i w yliczają sześć grup, w ym ieniając 
na m iejsce C. f. m atris-optim ae  psy pasterskie. 
Nawięcej zwolenników zdaje się mieć wyżej 
wyszczególniony podział na sześć grup.

N ader skąpe wiadomości m am y o psach p re ­
historycznych z te ren u  Polski, a badania w yko­
palisk pochodzących z epoki neolitu, brązu
1 późniejszych stw ierdzają, że najw ięcej przed­
staw icieli było z g rupy C. /. inostranzewi, psów 
północnych i C. f. in term edius, tj. psów m yśliw­
skich.

M usim y ograniczyć się jedynie do snucia 
przypuszczeń co do tego, jak  człowiek pierw ot­
ny  oswoił w ilka czy też dzikiego psa. Może za­
b ra ł m łode szczenięta z gniazda po zabiciu rodzi­

ców, może zwabił je i przyw iązał 
do siebie różnym i odpadkam i 
z łowów, może osiągnął to 
dzięki jakiem uś innem u przy­
padkow i —  trudno to dzisiaj 
orzec.

Zachodzi pytanie: jak ie  jest 
pochodzenie owczarka ta trzań ­
skiego. M yliłby się ktoś, łącząc 
wyżej w spom nianą grupę ow­
czarków C. f. m atris-optim ae  
z owczarkiem  tatrzańskim . Róż­
ne p anu ją  pod tym  względem 
poglądy, jak  np., że owczarek 
ta trzańsk i pochodzi z krzyżów ­
ki, sprzed około 4000 lat, psa 
północnego C. f. i. z owczar­
kiem  C. f. m . o. Budowa jednak, 
w ygląd i charak ter owczarka 
tatrzańskiego nie potw ierdzają 
tego zupełnie.

N auka rozróżnia także grupę 
(podgrupę) psów pasterskich, do



K w iec ień  1953 87

których zalicza owczarki tatrzańskie, w ęgier­
skie, p irenejskie i inne. G rupa ta  m a należeć 
do najstarszych psów udomowionych przez 
człowieka.

W początkowym  okresie rozwoju życia pa­
sterskiego groziło m u wielkie niebezpieczeń­
stwo ze strony licznych zw ierząt drapieżnych, 
zadaniem  tych psów by ła  w tedy obrona stad 
pasących się zw ierząt domowych przed drapież­
cami. Były to więc przede wszystkim  zadania 
stróżowania i obrony. Z czasem m alało znacze­
nie gospodarki pasterskiej, rzedła ilość zw ierząt 
drapieżnych, rozw ijała się gospodarka rolna. 
W tedy nabrała  aktualności ochrona pól upraw ­
nych przed zniszczeniem przez duże stada owiec 
czy bydła, tj. spraw a um iejętnego i szybkiego 
kierow ania stadem . To dopiero stało się przy­
czyną rozw oju właściwej g rupy owczarków, ta ­
kich jak  owczarek alzacki lub colie. Nie należy 
mieszać pojęcia ow czarka z pojęciem  psa pa­
sterskiego. Owczarek m a za zadanie pasać sta­
do, tzn. utrzym yw ać na  pew nym  obszarze, za­
ganiać, przepędzać itd., natom iast pies pasterski 
stróżuje i broni stad przed drapieżcam i.

Pies pasterski przeznaczony do obrony stad, 
m usiał być duży, silny, czujny, przebiegły, od­
ważny i zażarty. Takiego pom ocnika m usiał so­
bie niegdyś człow iek-pasterz wyhodować na 
drodze doboru i selekcji. Zw ierzęta drapieżne 
napadały najczęściej w  nocy, jak  zresztą i dzi­
siaj, a pasterze pasący stada brali czynny udział 
w walce z drapieżnikam i, dlatego dobierano psy 
pasterskie m aści białej, k tó ra  um ożliw iała w  no­
cy odróżnienie psa od drapieżcy. W ielu groźnych 
drapieżników żyło w  górach, dlatego też pies 
pasterski górski był w iększy i silniejszy. Do ta ­
kich w łaśnie psów pasterskich należą kuwasze 
węgierskie, owczarki p irenejskie i tatrzańskie.

Jak  stw ierdziły  badania kynologów szw ajcar­
skich, typem  do owczarka bardzo zbliżone są 
czarne i białe owczarki azjatyckie, tj. tybetań­
skie i mongolskie. W Azji też należy szukać ko­
lebki psów pasterskich, k tórych  przodkiem  był 
praw dopodobnie dog tybetański. Z tego wynika, 
że psy pasterskie trzeba zaliczyć do grupy do­
gów C. f. decumanus.

Nie jest wyłączone, że psy pasterskie posia­
dają oprócz k rw i C. f. decumanus także do­
mieszkę krw i C. f. inostranzewi. Pokrewieństwo 
wszakże z dogami, now ofunlandam i czy bernar­
dynami, zdaje się nie ulegać wątpliwości.

Historia w ykazuje, że białe psy pasterskie po­
siadali już Rzym ianie. Pasterstw o utrzym ało się 
najdłużej, bo do naszych czasów w  górach w y­
sokich i tam  też u trzym ały  się po dziś dzień 
niew iele zmienione psy pasterskie. Ich cha­
rakterystycznym i przedstaw icielam i są owczarki 
tybetańskie, w ęgierski kuwasz i komondor, 
owczarki tatrzańsk ie  (liptok i podhalański), 
owczarki włoskie w  A peninach (Cane de pastore 
M aremmano) oraz ow czarek pirenejski, a poza 
tym  —  liczna rzesza psów zbliżonych do typu 
owczarka.

Są to  psy tak  pod 
względem fizycznym, 
jak i psychicznym  bar­
dzo do siebie podobne, 
rosłe, m uskularne i sil­
ne, odważne i zacięte, 
o długiej sierści i maści 
białej. Stanow ią one 
jakby relik ty  pochodu 
ludów pasterskich a w 
obecnej dobie specjali­
zacji życiowej i gospo­
darczej stanow ią typ 
psa w ym ierający. Ow­
czarkiem  tatrzańskim  
zajm ę się tu  szerzej, po­
nieważ tak  ze względów regionalnych, jak  i ze 
względu na swe cechy użytkow e zasługuje na 
szczególną uwagę.

Nazwa „owczarek" pochodzi od owcy, przy 
której te psy większość życia spędzały. Po po­
łudniowej stronie T atr nosi on nazwę liptoka, 
po północnej nazyw ają go owczarkiem  podha­
lańskim, tatrzańskim  lub polskim  owczarkiem 
górskim. Moim zdaniem  różnice m iędzy psem 
południow o-tatrzańskim  a północno-tarzańskim  
są znikome, a w  obecnej dobie degeneracji tych 
psów nieistotne i dlatego mówię tu ta j o owczar­
ku  tatrzańskim  zgodnie ze stanem  faktycznym . 
T r y b u l s k i  w  swym podręczniku Psy  nazy­
wa go „typow ym  polskim owczarkiem'* (Canis 
pecuaris polonicus) i utożsam ia go z ta trzań ­
skim lub  liptowskim.

Owczarek tatrzański w ystępuje po północnej 
stronie T atr, tj. na Podhalu  Nowotarskim  i No­
wosądeckim czyli w dolinie D unajca oraz w za­
chodniej, południowej i wschodniej stronie 
Tatr, tj. w dolinie Orawy, W agu czyli na Lipto­
wie i w  dolinie Popradu czyli na  Spiszu, w y­
biegając sporadycznie poza te  tereny. Jeżeli cho­
dzi o rasowe okazy, jest ich prawdopodobnie 
niewiele. Dokładnych danych brak.

Są to psy duże, wzrostu 60—70 cm, o zw artej, 
harm onijnej budowie. Długość ciała 80 do 
100 cm. Okazy żeńskie są m niejsze, lecz propor­
cjonalnie dłuższe. Kościec silny. Głowa propor­
cjonalna, szeroka, średnio mięsista, kształtu  
niedźwiedziowatego; uszy średniej długości, w y­
soko osadzone, tró jkątne, zw isają swobodnie do 
wysokości pyska. Szerokie czoło przechodzi w y­
raźnie, lecz łagodnie w  szeroki grzbiet „kufy“ 
(pyska). Nos tępy, ciem ny lub czarny, wilgotny, 
na zimę często jaśnieje, nozdrza szerokie. Oczy 
szeroko osadzone, na  wysokości nasady nosa, 
średniej wielkości, kształtu  „migdałowego", ko­
loru ciemnoorzechowego z ciem nym  obram owa­
niem. W yraz oczu rozum ny, spokojny, pewny 
siebie. W argi elastyczne, przylegające, z zew­
nątrz  ciemne, praw ie czarne. Uzębienie składa 
się jak  u wszystkich Canidae z 42 zębów stałych, 
tj. 12 siekaczy, 4 kłów, 14 przedtrzonow ych i 12 
trzonowych. Wzór:
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3 +  1 +  3 +  3
3 +  1 +  4 +  3

Zęby są silne, białe, z wiekiem  żółkniejące.
Rozwój uzębienia i jego s tan  um ożliw ia ocenę
wieku. M uskularna, prosta i gruba szyja łączy 
głowę z m asyw nym  tułowiem . P ierś szeroka 
i głęboka, żebra raczej płaskie, grzbiet p rosty  
i szeroki, zakończony szerokim  spadzistym  za­
dem. Ogon dość długi, wiszący swobodnym  lu ­
kiem. Tułów spoczywa na m uskularnych  no­
gach średniej wysokości, zakończonych owal­
nymi, dość dużym i stopami. Po cztery elastycz­
ne, dobrze zw arte palce, o tw ardych  poduszkach, 
zakończone są ciem nym i i tępym i pazuram i. 
Samce są większe i silniejsze, budowa ich b a r­
dziej „zw arta11, w  postępow aniu sam odzielniej- 
sze niż samice. W aga ow czarka dochodzi cza­
sem u  okazów m ęskich do 40 kg, u żeńskich do 
30 kg.

Białe, gęste włosy tw orzą kosm atą sierść. Na 
głowie, pysku i uszach sierść przylega do skóry, 
na szyi i tułow iu sierść bardziej gęsta, lekko fa­
lista, czasem nieco kędzierzaw a, w  zim ie dłuż­
sza, z gęstym  podszyciem. Ogon dobrze uwło- 
siony, nogi pokry te do staw u skokowego długą 
sierścią, tw orzącą z ty łu  jakby  frędzle. Spo­
tyka się osobniki z żółtym i plam am i na  grzbie­
cie, głowie i uszach, co należy raczej uważać 
za wadę.

Za w ady należy też uważać nadm iern ie w y-

R ys. 3. W iększą  część życ ia  sp ęd za  o w cza rek  na hali 
b acy  czy  juhasa. S tą d  poszło, ż e  i naszego ow czarka

soki wzrost, n ieproporcjonalną budowę, słaby, 
m iękki i siodlasty grzbiet, k ró tką  szyję, długi 
pysk, podstaw ione ty lne  nogi, jasne oczy i ich 
obram ow anie, jasny  nos i wargi, zakręcony 
w  górę ogon, k ró tką  i delikatną sierść, jasne 
pazury.

O w czarek ta trzańsk i posiada dobry wzrok, 
słuch i norm alny  węch, m a dobrą pam ięć. Jest

bardzo w ierny, całkowicie oddany gospodarzowi. 
W stosunku do obcych jest nieufny, nieprze­
kupny, często napastliw y. Jest czujny, silny 
i odważny, spokojny i pew ny siebie. Na ogół 
jest po jętny  i in teligentny. T rafiają  się jednak 
niekiedy i okazy nieinteligentne. Na łańcuchu 
cechy charakterystyczne do pewnego stopnia 
zanikają.

W śród owczarków tatrzańskich, tak  jak  wśród 
w szystkich psów, zdarzają się różne charaktery. 
Są przyjazne lub zaczepne, przebiegłe, czasem 
złośliwe, ostatnio spotyka się coraz więcej oka­
zów fałszyw ych a naw et tchórzliwych, co do­
wodzi pew nej degeneracji i w ynika z braku 
racjonalnej pracy hodowlanej. Żresztą na cha­
rak te r psa  i jego skłonności w pływ a całkowi­
cie współżycie z człowiekiem.

W stosunku do innych psów lub zw ierząt do­
m owych na  ogół jest raczej przyjazny i życzli­
w ie usposobiony. N ie należy do włóczęgów. 
Cenną niezm iernie cechą jest jego odporność 
na choroby oraz w ytrzym ałość i niewrażliwość 
na zm iany pogody. Przeniesiony w teren  nizin­
ny, zwłaszcza gdy jest przy tym  nieodpowiednio 
karm iony, czuje się gorzej i często zapada na 
zdrowiu. A klim atyzacja jest możliwa. Nie boi 
się wody, chętnie i dobrze pływa. Pod względem 
karm y ow czarki nie są wym agające, lubią dużo 
wody, w  zimie chętnie łykają  obficie śnieg.

Suka zaczyna „gonić się“ pod koniec p ierw ­
szego roku  życia, po czym dw a razy w  roku.

z  ow cam i ja k o  w ie rn y  i  p o ży tec zn y  to w a rzy sz  gazdy , 
ta trza ń sk ieg o  w o ła  się n a jczęśc ie j B aca albo G azda

Rodzi dobrze 4—8 sztuk  szczeniąt, k tóre rosną 
szybko troskliw ie karm ione przez "matkę. 
Szczenięta już w  2— 3 m iesiącu u jaw niają  za­
sadnicze cechy fizyczne i psychiczne owczarka 
tatrzańskiego. W ym agają dużo ruchu i dobrej 
karm y. N ajlepsze są szczenięta wychow ane na 
halach górskich, po początkowym  okresie k a r­
m ione owczym m lekiem .
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Owczarek tatrzańsk i do późnego wieku za­
chowuje sprawność. Pielęgnacja wym aga ką­
pieli i dezynfekcji skóry przynajm niej raz na 
pół roku oraz częstego czesania. Obcinanie ogo­
nów jest szkodliwe.

Ze wszystkich zw ierząt oswojonych i hodo­
wanych przez człowieka pies m a najszersze za­
stosowanie o najw iększej skali możliwości.

Dawny owczarek tatrzański, większy i silniejszy 
od dzisiejszego, w  niedostępnych górskich la­
sach chronił owce i bydło a także pasterza przed 
licznymi drapieżcam i, jak: wilk, ryś czy niedź­
wiedź. W alka z drapieżnikam i i współżycie z su­
rową i groźną przyrodą górską z jej gw ałtow ­
nym i żywiołam i stanow iły ostrą szkołę dla 
owczarka tatrzańskiego. Dzięki tem u przez setki 
la t u trzym ał się w  stanie praw ie niezm ienio­
nym. Mam tu  na m yśli nieliczne już okazy „ra ­
sowe".

Także w  czasach obecnych owczarek ta trzań ­
ski odgrywa dużą rolę jako obrońca, ryś i wilk 
bowiem do dzisiaj niepokoją stada owiec na gór­
skich pastw iskach.

Zaopatrzony po daw nem u w kolczastą obrożę 
owczarek pewnego bacy spod Turbacza, napad­
nięty w październiku 1952 r. na hali przez du­
żego wilka, odniósł w praw dzie liczne i ciężkie 
rany  w skutek pokąsania, ale nie ty lko zdołał 
się obronić, lecz w ilka zadławił.

Nieoceniony jest jako stróż podwórzowy, 
wielu ludziom znany czworonożny „gazda“. Jak  
w ykazują liczne doświadczenia, doskonale speł­
nia swą rolę jako pies-obrońca. Obserwowałem 
i sam w ypróbow ałem  go jako psa pociągowego, 
do czego w ykazyw ał dużo chęci. W idziałem, jak  
chłopiec na nartach  za owczarkiem  tatrzańskim  
zostawił daleko za sobą narciarza za koniem.

Ze względu na swoją powagę i spokój oraz białą 
maść nadaje  się bardzo na przew odnika niew i­
domych. Biały owczarek prowadzący przez u li­
ce niewidomego będzie dla każdego, a specjal­
nie dla kierowcy samochodowego bardziej w i­
doczny niż ciemny „alzatczyk". Jako  dobry 
i chętny pływ ak mógłby pełnić obowiązki ra ­
tow nika przy posterunkach w odnych MO.

Owczarek pirenejski, większy i cięższy od ta ­
trzańskiego, doskonale spisywał się w  wojsku 
francuskim  jako pies m eldunkow y i sanitarny. 
Podobnie i owczarek tatrzański może być bar­
dzo przydatny jako pies wojskowy w zimie, 
zwłaszcza w  górach. Powinien również stanowić 
nierozłączną parę ze strażnikam i naszych gór­
skich Parków  Narodowych. P rzy  dzisiejszej ko­
nieczności ochrony upraw  sąsiadujących z pa­
stw iskam i owczymi, konieczny jest dobry pies 
pomocnik pasterza. Dobór odpowiednich oka­
zów i specjalne „pasterskie" przeszkolenie, przy 
równoczesnym uświadom ieniu pasterzy lekce­
ważących na  ogół spraw ę szkód w upraw ach, 
przygotowałoby owczarki i do tej służby. Lud­
ność Podhala użytkuje  często w y czesaną sierść 
owczarka do w yrobu w ełny na  ciepłe i silne 
swetry. Zupełnie nie nadaje się owczarek ta ­
trzański na  psa pokojowego, szczególnie 
w mieście.

Jak  widzim y więc pomoc tych  psów może 
przynieść wiele korzyści, wobec czego hodowla 
owczarka powinna być należycie uwzględniona 
w planach hodowlanych naszej gospodarki rol­
nej. Zwróćm y uwagę na  Niemcy, gdzie racjo­
nalna hodowla owczarka stała się poważną ga­
łęzią gospodarki z niezm ierną korzyścią dla spo­
łeczeństwa. W ęgrzy już przed w ojną rozpoczęli 
intensyw ną hodowlę (eksportową) kom ondora

Ryc. 4. P ara ow czarków
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DO PRENUM ERATORÓW  I NABYW CÓW WSZECHŚWIATA

Prenum eratorzy , k tórzy w płacili przedpłatę 
W szechświata  na rok 1953 za pośrednictw em  
P P K  RUCH, będą otrzym yw ali czasopismo od 
tegoż przedsiębiorstw a kolportażu.

P renum eratę  bieżącą p rzy jm uje  Państw ow e 
W ydawnictwo Naukowe, W arszaw a 5, ul. K ra­
kowskie Przedm ieście 79. Konto PK O Nr
1-110-28504.

i kuwasza. Podobnie m a się rzecz z owczarkiem  
pirenejskim .

Mimo dużej w naszym  społeczeństwie p rzy­
chylności dla czworonożnych przyjaciół, za­
niedbaliśm y tę  dziedzinę tracąc rasę  polskich 
chartów , ogarów, owczarków nizinnych i innych. 
Owczarek ta trzańsk i także w ym iera już powoli 
i ulega degeneracji. Jak  to już zaznaczyliśmy, 
m aleje, sta je  się tchórzliwy, fałszywy. Coraz 
dziś trudn ie j o wartościowe okazy. Na krajo -

Ryc. 5. O w ce za b ite  w  T a trach  p rze z  rys ia  (r. 1950)

wych w ystaw ach psów, coraz m niej dobrych 
owczarków tatrzańskich. Nasi południow i po­
bratym cy, Słowacy, z k tórym i jesteśm y współ­
właścicielami tej rasy, podobnie jak  wspólnie 
budujem y Tatrzański P a rk  Narodowy, zajm ują 
się pow ażnie tym  zagadnieniem  i m ają  dość do­
bre pogłowie.

Mimo, że nasi górale cenią te  psy  bardzo w y­
soko płacąc za dobry okaz naw et dwom a owca­
mi, mimo, że naw et szczenięta białych kundli 
w yglądem  swym  przypom inające szczenięta ow­
czarków  znajdu ją  chętnych nabyw ców  wśród 
osób przyjeżdżających na Podhale, hodowla ow­
czarka tatrzańskiego znajduje  się u  nas w  sy tu ­
acji krytycznej i po trzebuje szybkiego ratunku . 
P ryw atne  osoby, m im o dobrych chęci nie są 
w  stanie jej rozpocząć. Pow ażną i celową ho­
dowlę, połączoną ze szkoleniem  psów do róż­
nych celów, pow inien rozpocząć Polski Związek 
Kynologiczny lub też Związek Samopomocy 
Chłopskiej, zakładając na Podhalu  dobrze po­
staw ioną „S tację hodowli owczarka ta trzań -

Zeszyty 1 i 2— 3 z roku bieżącego są już cał­
kowicie w yczerpane.

Daw ne roczniki W szechświata  jak i pojedyn­
cze num ery  z la t 1945— 1952 nabywać można 
w Redakcji, K raków  2, ul. Podw ale 1.

Członkowie Polskiego Tow arzystw a Przyro­
dników im. K opernika, k tórzy wpłacili składkę 
na rok 1953 w wysokości 20 zł, o trzym ują cza­
sopismo bezpłatnie.

skiego“. W ybór m ateria łu  rozpłodowego mogło­
by ułatw ić np. urządzenie w  Zakopanem  spe­
cjalnej w ystaw y owczarków (podobnie jak 
w  1937 r.) z wysokim i nagrodam i. Po zakupie 
troskliw ie w ybranych okazów należałoby opra­
cować p lan  hodowli i m etody selekcji i bez­
w zględnie ich w  praktyce przestrzegać. Obok 
w ad w cechach fizycznych korektyw ą muszą 
być objęte i w ady psychiczne. Pow inna powstać 
specjalna „S tacja“, a przy niej szkoła psów ob­
ronnych, pociągowych, przew odników i „paste­
rzy". Ludność należy zachęcić do hodowli przez 
odpowiednie prem iowanie, w oparciu o w ydaną 
w  ram ach Biblioteczki rolniczej broszurę infor- 
m acyjno-instrukcyjną. Urządzane co roku w y­
staw y oraz konkursy psów „pasterzy", obron­
nych, przew odników , a naw et zawody psich 
zaprzęgów (niem ała atrakcja), poparte a trakcy j­
nym i nagrodam i stanow iłyby św ietną propa­
gandę hodowli.

Na zakończenie, d la ścisłości opisu, wym ienię 
kilka nazw  daw anych najczęściej owczarkom 
na  Podhalu, k tó re  nab ra ły  niejako cech regio­
nalnych. Są to:

Baca, Bystra, Cicha, Cis, Cyrhla, Dolina, Du­
naj, Gazda, Grań, Grom, Halny, Harnaś, Hruby, 
Juhas, Kudłacz, Limba, M argas, Miś, Mocarny, 
Ornak, Ostra, Pyszna, Ryś, Szatan, Tatra, T u r­
nia, W icher, W ierch, Zbój.

Polska lite ra tu ra  dotycząca owczarka ta trzań ­
skiego jes t n iestety  bardzo uboga i opiera się na 
k ró tk ich  opisach w podręcznikach kynologicz­
nych i nielicznych dyskusyjnych artykułach.

R ys. K . Wróblewska
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STEFAN TARCZYŃSKI (Warszawa)

T oksoplazm oza — «nowa» n iezw yk le groźna 
choroba odzw ierzęca

Zagadnienie chorób odzwierzęcych, to znaczy 
przenoszących się z chorych zw ierząt na ludzi 
i odwrotnie z ludzi na zwierzęta, nabiera z każ­
dym  dniem  większej wagi. Ciągły bowiem po­
stęp wiedzy lekarskiej i w eterynary jnej wciąż 
ujaw nia nieznane dotychczas jednostki choro­
bowe, k tórych  źródłem  zakażenia są zwierzęta 
domowe i dzikie, w  ten  czy inny sposób zwią­
zane z bytow aniem  człowieka.

Poruszenie w  tym  artyku le  spraw y groźnego 
schorzenia odzwierzęcego m a na celu, poza 
przedstaw ieniem  ciekawych ogólnobiologicz- 
nych danych na ten tem at, przede wszystkim  
zwrócenie uwagi szerokim  rzeszom przyrodni­
ków na ważność zagadnienia zoonoz. Choroby 
odzwierzęce — zoonozy, z k tórym i każdy styka 
się bardzo często w  życiu codziennym, podobnie 
jak w  ogóle wszelkie fak ty  powszechnie w ystę­
pujące, nie zawsze tra fia ją  do naszej świadomo­
ści, gdy nie zwrócim y na nie uwagi. I w łaśnie 
a rtyku ł ten  m a być sygnałem  kierującym  uwagę 
przyrodnika na ciekawe zagadnienie, k tóre do­
wodzi w  sposób jaskraw y jedności św iata oży­
wionego, jedności św iata i środowiska zwierzę­
cego ze społecznością ludzką.

W śród chorób odzwierzęcych poważne m iej­
sce zajm ują inw azyjne (pasożytnicze) zoonozy, 
których jaskraw ym  przykładem  jest właśnie 
toksoplazmoza.

Toksoplazmoza jest chorobą „m łodą“. Jakkol­
wiek bowiem badania nad w yw ołującym  ją  pa­
sożytem prowadzone są już od 50 lat, to jednak 
dopiero w  ostatnim  dziesięcioleciu schorzenie 
to opracowano nieco dokładniej. Gdy w ro­
ku 1900 L a v  e r  a n w ykrył na Jaw ie u ptaków 
nieznane dotychczas pierw otniaki, nie przypusz­
czał zapewne, że odkrycie jego będzie miało 
również praktyczne znaczenie. W ten  sposób 
„narodził się“ dla św iata naukowego „now y“ 
gatunek pierw otniaka, k tó ry  w krótce znalezio­
ny również przez pracow ników  In sty tu tu  P a­
steura w  Tunisie u m ałych gryzoni północno- 
afrykańskich, nazw any został Toxoplazm a gon- 
dii. Od tego czasu coraz liczniej pojaw iają się 
opisy toksoplazm  znajdyw anych przez różnych 
badaczy u rozm aitych kręgowców, a więc ssa­
ków, ptaków, gadów i płazów. Znajdowane 
pierw otniaki pasożytnicze otrzym yw ały od swo­
ich odkrywców rozm aite nazwy. Jak  się jednak 
później okazało, w szystkie te  opisy dotyczyły 
tego samego rodzaju  pierw otniaka. Tak więc 
dzisiaj uważa się, że toksoplazm y w ystępujące 
u ssaków a praw dopodobnie i ptaków , należą do 
jednego rodzaju i dlatego określam y je  rodza­
jową nazw ą Toxoplazma.

Spraw a nowego pasożytniczego pierw otniaka, 
in teresu jąca początkowo zoologów, weszła 
wkrótce w  zakres zainteresow ań m edycyny we­
terynary jnej. Już bowiem w 1910 roku stw ier­
dzono toksoplazmy w ustro ju  psa, później za­
obserwowano inw azję tego pasożyta u  kotów, 
owiec, świń, gołębi, drobiu i innych zw ierząt 
domowych. W reszcie nieco później zaczynają 
się pojaw iać opisy tego pasożyta w  ustro ju  czło­
wieka. Po raz pierw szy opisał t o k s o p l a z ­
m o z ę  —  chorobę w yw oływ aną przez tokso­
plazmę u człowieka — czeski okulista J a n k u  
w 1932 r. Był to jednak odosobniony przypadek, 
k tóry  nie zdobywszy sobie rozgłosu, utonął 
w niepamięci. Tak więc dopiero w  latach 
1937— 1938 om awiane schorzenie weszło w  or­
bitę zainteresow ań m edycyny dzięki pracom  
am erykańskich badaczy S a b i n a ,  O l i t z k y ’- 
e g  o, W o l f a ,  C o v e n a  i P a i g  e’a. Uczeni ci 
wyosobnili z mózgu królika toksoplazmy i zba­
dali częściowo ich właściwości m etodam i labo­
ratoryjnym i, a następnie po raz pierw szy w h i­
storii wyizolowali z mózgu zmarłego dziecka ży­
w y zarazek. O trzym any w ten  sposób szczep ży­
wej toksoplazmy udało się wspom nianym  uczo­
nym  hodować na zwierzętach laboratoryjnych. 
Umożliwiło to w ykazanie identyczności zarazka 
pochodzącego z chorego dziecka z toksoplazma­
m i obserwowanym i u zwierząt. Od tej chwili 
każdy rok przynosi coraz liczniejsze prace do­
świadczalne, laboratory jne i kliniczne na tem at 
toksoplazmy, k tó rą  rozpoznaje się obecnie coraz 
częściej u ludzi.

Prowadzone do 1938 r. badania nad toksoplaz­
mozą wykazały niezbicie, że należy schorzenie 
to traktow ać jako chorobę odzwierzęcą, a sam 
zarazek — jako groźnego pasożyta bipatogen- 
nęgo.

P ostarajm y się więc prześledzić wszystko to, 
co dzięki wytężonej pracy w ielu uczonych uda­
ło się już poznać z tajem nic życia samej tokso­
plazm y i jej współżycia z ustro jam i ludzi i zwie­
rząt.

Toksoplazma jest więc pierw otniakiem  o nie 
ustalonym  jeszcze w  system atyce zoologicznej 
m iejscu i o nie zbadanym  dotąd cyklu rozwo­
jowym. W ustro jach żywicieli (ludzi i zwierząt) 
k ry je  się on w ew nątrz kom órek żywiciela, albo 
poza nimi. B ytujące pozakomórkowo toksoplaz­
m y są p ierw otniakam i różnokształtnym i, 
o zm iennym  zarysie kom órki — od okrągłego 
do półksiężycowatego. Opisany pasożyt osiąga 
długość 4— 7 m ikronów, przy szerokości 2—4 
mikronów. W kom órce pasożyta wyróżnić moż­
na zaródź (protoplazmę) i substancję jądrow ą,
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k tó ra  w ydaje  się być pozbawiona błony ją ­
drow ej.

J a k  w ynika z dotychczasowych badań, tokso­
plazm a jest raczej pasożytem  w ew nątrzkom ór­
kowym. Nie daje się bowiem  hodować na ża­
dnych sztucznych pożywkach pozbaw ionych ży­
w ych komórek.

W ustro ju  żywiciela pasożyt osiedla się nie­
m al we wszystkich kom órkach. Spotyka się go

jednak  najczęściej 
w kom órkach na­
rządów m iąższowych 
(śledziona, w ątroba, 
nerki), w  pęcherzy­
kach płucnych oraz 
w kom órkach ośrod­
kowego i obwodowe­
go układu  nerw ow e­
go (mózg i rdzeń  k rę ­
gowy).

Żyjące w ew nątrz 
kom órek żywiciela 
toksoplazm y nam na- 
żają się przez k ilka­

k ro tny  podział. W ten  sposób pow stałe nowe po­
kolenie pasożytów, po zniszczeniu kom órki ży­
wiciela, w ysypuje się do przestrzeni m iędzyko­
m órkow ych, aby zaatakow ać nowe komórki. 
O pisany proces nam nażania się pasożyta p rzy­
pom ina żywo schizogonię zarodźca zimnicy. 
Niekiedy jednak  w ielokrotny podział pasożyta

nie prow adzi do zakażenia następnych  kom órek, 
a nam nożone pasożyty pozostają w  tych  sam ych 
kom órkach żywiciela. W dotkniętej tak ą  wzm o­
żoną inw azją toksoplazm  kom órce zaródź i ją ­
dro  ulegają zniszczeniu, w  następstw ie czego 
znajdujące się w ew nątrz  liczne toksoplazm y 
otoczone są w  końcu jedynie błoną kom órkow ą 
daw nej kom órki żywiciela. P ow stają  w  ten  spo­
sób jak  gdyby otorbione kolonie pasożyta,

w k tó rych  rolę torebki spełniają błony kom ór­
kowe zniszczonych przezeń kom órek żywiciela.

Pojaw ienie się takich otorbionych kolonii 
w skazuje na w ytw orzenie się w  ustro ju  stanu  
rów now agi m iędzy pasożytem  a żywicielem. 
Równowaga ta  pow staje na skutek dostatecz­
nego nasilenia reakcji obronnych ustro ju  żywi­
ciela, w ystarczających do zneutralizow ania ak­
tyw ności pasożytów. Taki stan  równowagi może 
trw ać bardzo długo, a pasożyty uk ry te  w  orga­
nizm ie żywiciela nie przynoszą tem u ostatnie­
m u w idocznych szkód. Z chw ilą jednak, gdy na 
skutek nieznanych bliżej czynników, zjadliwość 
pasożytów zwiększy się, w tedy uaktyw nione to­
ksoplazm y opuszczają torebki i a taku ją  nowe 
kom órki żywiciela, co prow adzi do w ystąpienia 
u niego objaw ów toksoplazmozy.

Opisane fragm enty  rozw oju toksoplazm  nie 
zam ykają pełnego cyklu życiowego tych pasoży­
tów. N iestety pełny rozwój om aw ianych paso­
żytniczych pierw otniaków  nie został jeszcze po­
znany. Badania ostatnich 
la t  prow adzone w Polsce 
przez lekarza w eteryna­
ryjnego dra Z. K o z a r  a 
i jego współpracowników 
w Insty tucie  M edycyny 
M orskiej i Tropikalnej nad 
w rażliw ością toksoplazmy 
na działanie czynników 
zew nętrznych w skazują na 
praw dopodobieństw o ist­
nienia postaci p rze trw al- 
nikow ych. W spomniane 
badan ia  w ym agają jeszcze uzupełnień, k tóre do­
prow adzą niew ątpliw ie do pełnego rozw ikłania 
zagadki cyklu rozwojowego toksoplazm.

M ając tak  niepełny obraz biologii pasożyta — 
n ieste ty  toksoplazm a m a jeszcze w iele nie od­
kry tych  przed okiem człowieka tajem nic — po­
sta ra jm y  się prześledzić jego działalność choro­
botw órczą w  organizm ach ludzi i zw ierząt.

Toksoplazmoza jes t schorzeniem  coraz czę­
ściej stw ierdzanym  u  ludzi. Usadawianie się za­
razka w e w szystkich tkankach i narządach jest 
powodem, iż objaw y schorzenia są nietypowe, 
trudne  do klinicznego rozpoznania. Zarazek 
znalazłszy się w  u stro ju  żywiciela w ędruje 
praw dopodobnie do różnych tkanek  i narządów 
w raz z krw ią. Być może, że toksoplazmy mogą 
w ędrow ać czynnie w  u stro ju  żywiciela, pom i­
jając  w ygodny środek lokomocji —  krwiobieg. 
Tak czy inaczej zarazki szybko docierają do ko­
m órek ciała żywiciela położonych w różnych je­
go tkankach  i narządach. Inw azja pasożyta je ­
dnak prow okuje ustró j żywiciela do urucho­
m ienia jego m echanizm u obronnego. Pow stają­
ce w  kró tk im  czasie ciała odpornościowe prze­
n ikają  z łatwością do większości tkanek, nisz­
cząc u k ry te  w  nich pasożyty lub zmuszając je 
do u tw orzenia  opisanych już otorbionych ko­
lonii, chwilowo jak  w iem y nieczynnych choro­
botwórczo. Nie wszędzie jednak  w yprodukow ane

Rys. 1. P a so ży ty  by tu ją ce  
pozakom órkow o  w  u stro ju  

żyw ic ie la

Rys. 3. P ow staw an ie  
otorbionych  kolonii

R ys. 2. W ew n ą trzkom órkow o  leżący  
p a so ży t w  czasie podzia łu  (schizont)
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przez żywiciela ciała odpornościowe mogą ła­
two przeniknąć. Tkanką, do której stosunkowo 
trudno ciała te  przenikają jest przede wszystkim 
ośrodkowy układ nerw ow y. Dlatego też najczę­
ściej tu ta j w łaśnie zarazek w yw iera swój na j­
bardziej chorobotwórczy wpływ. Pojaw iają się 
więc zapalenia mózgu i opon mózgowych z sze­
regiem pow ikłań tych  schorzeń. Toksoplazmoza 
atakuje  też praw ie zawsze narząd wzroku. Na 
skutek działania jadów  pasożytniczych przycho­
dzi m ianowicie do zapalenia nerw u wzrokowe­
go, zaniku gałki ocznej i szeregu innych zmian 
chorobowych w  obrębie oka.

Opisane zm iany chorobowe obserw uje się 
zwykle w  przebiegu toksoplazmozy u dzieci. 
Osoby dorosłe, również zapadające na om awia­
ne schorzenia, często w ykazują inny jego prze­
bieg. U dorosłych mianowicie na p lan  pierwszy 
w przebiegu toksoplazmozy, w ysuw ają się ob­
jaw y przypom inające zapalenie płuc lub zabu­
rzenia żołądkowo-jelitowe. Obecnie np. coraz 
częściej stw ierdzaną przyczyną zapalenia w y­
rostka robaczkowego byw a toksoplazmoza. Róż­
norodność przebiegu schorzenia u  ludzi jest 
tak  wielka, objaw y chorobowe dotyczące roz­
m aitych narządów  (serce, nerki, skóra) tak  licz­
ne, że niesposób tego zagadnienia szerzej na 
tym  m iejscu poruszać. Podkreślić tylko należy, 
że tak  różnorodny przebieg schorzenia nasuwa 
wielkie trudności w jego rozpoznaniu.

Toksoplazmoza przebiega u ludzi ostro lub 
przewlekle. Najczęściej jednak, zwłaszcza u do­
rosłych, spotykam y zakażenie bezobjawowe. 
Wówczas zarazek w ystępujący w ustro ju  żywi­
ciela pod postacią otorbionych kolonii, jako 
chwilowo nieczynny, nie w yw ołuje procesu cho­
robowego. Taki stan  bezobjawowego zakażenia 
może trw ać bardzo długo, naw et la ta  całe. Ma­
m y więc w  tym  w ypadku do czynienia z nosi­
cielstwem  zarazka. Nie w iem y jednak, czy zaka­
żony bezobjawowo chory w ydala na zewnątrz 
w tym  czasie u tajone w  nim  toksoplazmy, a za­
tem  czy zakażeni bezobjawowo ludzie są siew­
cami zarazka.

W spomniane nosicielstwo, zawsze groźne 
z uwagi na możliwość uzjadliw ienia się zarazka 
i powstanie na skutek tego choroby, stanowi 
szczególne niebezpieczeństwo dla kobiet. W cza­
sie bowiem  ciąży na skutek zachodzących 
w ustro ju  kobiety zm ian w przem ianie m aterii, 
otorbione kolonie pasożytów rozpadają się, a pa­
sożyty a taku ją  przede wszystkim  młody, rozwi­
jający  się organizm  płodu. Prow adzi to zwykle 
do poronienia, a  naw et w  przypadku odbycia 
się norm alnego porodu, dziecko rodzi się z w ro­
dzoną toksoplazmozą, k tó ra  jest niem al zawsze 
przyczyną jego śmierci.

O drogach i sposobach szerzenia się tokso­
plazm ozy do dzisiaj niew iele wiemy. Zaledwie 
doświadczenia ostatnich dwóch la t rzucają pew­
ne św iatło na te  spraw y. Niemniej trzeba jesz­
cze wiele w ytężonej pracy, aby rozwiązać to tak 
w ażne zagadnienie. Tak więc w iem y na pewno,

że w  czasie ciąży płód zakaża się od m atki — 
nosicielki zarazków. Jak  się jednak to zakaże­
nie odbywa? Jak  pasożyty przenikają poprzez 
łożysko do płodu — niestety  jeszcze nie wiemy. 
Ostatnio przeprowadzone w Polsce doświadcze­
nia w skazują na możliwość zakażenia na drodze 
pokarm owej i oddechowej. Tłumaczyłoby to 
wiele zagadkowych dotychczas spraw  z dziedzi­
ny epidemiologii schorzenia. W spomniane je ­
dnak prace doświadczalne w ym agają dalszych 
uzupełnień. Podobnie spraw a przenoszenia to­
ksoplazm y przez stawonogi pasożytnicze (klesz­
cze, owady kłujące) nie jest dotychczas dokła­
dnie zbadana, choć wiele przem aw ia za możli­
wością tej drogi zakażenia.

W tym  stanie ubogiej jeszcze wiedzy o tokso­
plazmozie przypuszczać należy, że szerzy się 
ona wielom a drogami.

Zbiornikiem  zarazka, jak  powiedzieliśmy na 
wstępie, są liczne zw ierzęta domowe i dzikie. 
Podobnie jak u ludzi przebieg toksoplazmozy 
u m łodych zw ierząt byw a cięższy niż u  s ta r­
szych. Zm iany chorobowe powstające na skutek 
chorobotwórczego działania pasożyta w  ustro ­
jach różnych zw ierząt są różnorodne, dotyczące 
podobnie jak u człowieka w ielu narządów  we­
w nętrznych. Nie om aw iając szczegółowo tych 
zmian zajm ijm y się raczej inną stroną zagadnie­
nia toksoplazmozy u zwierząt. Spójrzm y uważ­
nie na otaczające nas zw ierzęta i spróbujm y 
ustalić, skąd grozi nam  niebezpieczeństwo. Oka­
zuje się, że znaczną ilość zw ierzyny łownej 
(np. zające) oraz szereg dzikich gryzoni ( w  tej 
liczbie i szczur) — to niebezpieczni nosiciele 
zarazka, nosiciele często nie w ykazujący obja­
wów chorobowych. Uwaga, k tó rą  w  tej chwili 
zrobiliśmy, ma w ielkie znaczenie praktyczne. 
Fakt, że dzikie zw ierzęta łowne lub blisko się 
z nam i stykające (myszy i szczury) są znacznym 
zbiornikiem  zarazka, u trudn ia  w  wielkiej m ie­
rze zwalczanie choroby. Nie można przecież 
zniszczyć zbiornika zarazy w ybijając wszystkie 
zwierzęta. Rozwiązania więc problem u walki 
z toksoplazmozą szukać nam  w ypadnie gdzie in ­
dziej. Równocześnie zwrócić należy uwagę, że 
silne stosunkowo zakażenie toksoplazmozą 
zw ierzyny łownej jest groźnym  niebezpieczeń­
stw em  zakażenia dla m yśliw ych i służby leśnej.

Zw ierzęta domowe są także niebezpiecznym 
dla człowieka siedliskiem  zarazków, p rzy  czym 
szczególną rolę w  przenoszeniu toksoplazmozy 
na człowieka w ydaje się spełniać nasz poczci­
wy pies. Psy bowiem  często okazują się nosicie­
lam i zarazka toksoplazmozy, chorują na nią 
i niew ątpliw ie rozsiew ają zarazki w  najbliż­
szym otoczeniu człowieka.

Ostatnio stw ierdzone w Niemczech częste za­
każenie toksoplazmozą ludzi stykających się 
z psam i (ich właściciele oraz lekarze w eteryna­
ry jn i zajm ujący się leczeniem  psów) w skazują 
na  niew ątpliw ą rolę psa, jako siewcy zarazy. 
Należy przeto zwrócić baczniejszą uwagę na 
wszelkie choroby psów o nieustalonej bliżej
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przyczynie. Pam iętajm y, że częstokroć niew in­
nie w yglądające schorzenie naszego psa okazać 
się może groźną dla nas toksoplazmozą. Cieka­
we, że w  w ielu w ypadkach zdaw ałoby się dość 
typowo naw et przebiegającej nosówki, stw ier­
dzono jako przyczynę schorzenia inw azję oma­
w ianych przez nas toksoplazm.

Nie zagłębiając się w  szczegóły poruszanego 
tem atu , a opierając się jedynie na podanym  już 
m ateria le  podkreślam y, że toksoplazmoza jako 
choroba odzwierzęca grozi przede w szystkim  
tym  ludziom, k tórzy  z tych  czy innych  wzglę­
dów stykać się m uszą bliżej ze zwierzętam i. 
One bowiem są w łaściwym  zbiornikiem  zarazka 
i one go rozsiewają. Stw ierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, że domowe zw ierzęta w ydalają  za­
razek w raz z moczem, kałem  i m lekiem .

W końcu trzeba podkreślić zawodowy cha­
rak te r  om awianego schorzenia. Toksoplazmoza, 
w skazują na  to badania ostatnich lat, to scho­
rzenie zawodowe w  pierw szym  rzędzie lekarzy 
w eterynary jnych , a dalej hodowców, rolników, 
leśników, rzeźników, rakarzy  itd.

Aczkolwiek wiadomości dotychczasowe na 
tem at toksoplazmozy są bardzo skąpe, to jednak  
w ytężona praca uczonych zarów no w Europie 
jak  w  innych k rajach  rokuje nadzieje, że w kró t­
ce poznawszy dokładniej samego pasożyta oraz

wyw oływ ane przez niego schorzenie — człowiek 
znajdzie skuteczną broń zabezpieczającą go 
przed jeszcze jedną jakże groźną chorobą od- 
zwierzęcą — toksoplazmozą. Że nadzieje nasze 
nie są płonne, że isto tn ie możemy spodziewać 
się pom yślnego rozw iązania trapiącego nas za­
gadnienia, w skazuje posiadanie już przez spec­
jalistów  w  tej dziedzinie skutecznych m etod 
rozpoznania schorzenia u ludzi i zwierząt, m e­
tod stale  ulepszanych. A rozpoznanie choroby 
to pierw szy i zarazem  najw ażniejszy krok do 
jej zwalczenia.

P rzyk ład  toksoplazmozy dowodzi, że na wie­
lu  odcinkach ścisła w spółpraca m edycyny ludz­
kiej i w eterynary jne j jest koniecznością, z dnia 
na  dzień nabierającą szczególnego znaczenia. 
Jednym  z takich odcinków w spółpracy jest pa­
razytologia, k tórej rozwój jest nie do pom yśle­
n ia znów bez ścisłej w spółpracy szeregu p rzy­
rodników  innych specjalności. Tylko bowiem na 
drodze ścisłej w spółpracy różnych dyscyplin 
naukow ych można dojść do w yników uspraw ie­
dliw iających nasze słuszne przekonanie o roli 
nauki, k tó ra  pow inna — w prow adzając w  życie 
swe zaczerpnięte z teorii i p rak tyk i nowe zdo­
bycze —  zmieniać stale na lepsze w arunki bytu  
człowieka.

TADEUSZ JACZEW SKI (W arszawa)

O dkrycie n o w eg o  przedstaw iciela  
ż y ją c y c h  ryb  t r z o n o p łe t w y c h

Na rok niespełna przed w ybuchem  ostatniej 
wojny, 22 g rudnia  1938 r., o kilka m il m orskich 
na zachód od niew ielkiego po rtu  południow o­
afrykańskiego East London złowiono niespo­
dzianie w  Oceanie Indyjskim  rybę należącą do 
podgrom ady ryb  trzonopłetw ych (Crossoptery- 
gii), uw ażanej do owego odkrycia za wygasłą 
jeszcze w  okresie kredow ym . Nie ty lko  bowiem 
nie znano należących do tej grom ady g a tun ­
ków żyjących, ale nie znajdyw ano naw et form  
kopalnych w  skałach późniejszych niż mezozo- 
iczne. W arto p rzy  tym  przypom nieć, że ryby  
trzonopłetw e stanow ią grupę bardzo in te resu ­
jące ze stanow iska ogólno-ewolucyjnego, gdyż 
w łaśnie od jednego z ich szczepów w połowie 
m niej więcej ery  paleozoicznej w zięły początek 
pierw sze płazy, a zatem  stanow iły one grupę 
wyjściow ą dla wszystkich późniejszych k rę ­
gowców lądow ych. Nic też dziwnego, że 
odkrycie żyjącego przedstaw iciela ryb  trzo­
nopłetw ych w r. 1938 wyw ołano powszechne 
zainteresow anie jako w ydarzenie zoologiczne 
pierw szorzędnej wagi. Ryba ta  została opisa­
na przez ichtiologa południow o-afrykańskiego 
J. L. B. S m i t h a ,  prof. un iw ersy te tu  w  G ra- 
ham stow n, pod nazw ą Latim eria chalum nae  
i zbadana o tyle, o ile to mogło być m ożliwe na

podstaw ie jedynego, bardzo niekom pletnie za­
chowanego o k a z u 1. N iestety bowiem, w  m a­
łym  prow incjonalnym  m uzeum  przyrodniczym  
w East London nie zdołano, czy też nie um iano 
okazu, otrzym anego zresztą już w  stanie częścio­
wego rozkładu, zakonserwow ać w  sposób odpo­
w iedni do badań anatom icznych. Spreparow ano 
go w postaci okazu wypchanego, przy czym poza 
czaszką uratow ała się ze szkieletu ty lko część 
pasa barkow ego i sam  ogonowy koniec kręgo­
słupa. N arządy w ew nętrzne, których zbadanie 
byłoby tak  ważne i ciekawe pod względem po- 
rów naw czo-anatom icznyrn i filogenetycznym , 
przepadły  bezpowrotnie.

Czytelnicy W szechświata  dowiedzieli się o od­
kryciu  la tim erii z dużym  opóźnieniem spowo­
dow anym  okresem  w ojny i okupacji h itlerow ­
skiej w  Polsce, gdyż dopiero w  r. 1947 na ła ­
m ach naszego czasopisma ukazał się odpowiedni 
a rty k u ł prof. d ra  H. S z a r s k i e g o 2. Tymcza-

1 J. L. B. S m i t h ,  A L iv in g  F ish of M esozoic T ype;  
N aturę, London, 143, 1939, nr 3620, str. 455— 456, 1 rys. 
J. L. B. S  m  i t  h, A  liv in g  C oelacan th id  fish  from  South  
A frica ; Trans. R. Soc. S. Afr., Cape Town, 28, 1939, 
str. 1— 106, 19 rys., 44 tabl.

2 H. S z a r s k i ,  S en sacyjn e  odkryc ie  zoologiczne, 
W szechśw iat, K raków  1947, str. 219 i 253, 1 rys.
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Rys. 1. L atim eria  chalum nae  Sm ith

sem jednak niezw ykłą tą  rybą zajm owała się 
nauka dalej. Zbadano, co się dało, na  podstawie 
niekom pletnego m ateria łu  z jej osteologii, prze­
prowadzono porów nanie z kopalnym i przedsta­
wicielami trzonopłetw ych, opisano dokładnie 
budowę łusek itp. Znany radziecki biolog i ich­
tiolog L. S. B e r  g w  nowym  swym opracowa­
niu ogólnego układu system atycznego ryb  z ro­
ku 1940 utw orzył dla latim erii osobną rodzinę 
Latim eriidae  w  obrębie ryb  trzonopłetwych.

Równocześnie prof. J. L. B. S m i t h  nie za­
niedbyw ał przez ostatnie 14 la t starań , by uzy­
skać nowy m ateria ł dotyczący tych osobliwych 
ryb. Jeszcze w początku r. 1939 w czasie pobytu 
w East London przeprow adził on liczne rozmo­
wy z m iejscowymi rybakam i i znawcami ryb 
morskich, by dowiedzieć się, czy czasem podo­
bne ryby  nie były  już kiedyś poprzednio poła­
wiane. Jeden  z tam tejszych doświadczonych 
w ędkarzy-am atorów  opowiedział m u wówczas, 
że około r. 1933 znalazł raz taką rybę, tylko 
znacznie większą —  a latim eria  m iała, jak w ia­
domo, 1,5 m długości — m artw ą, w yrzuconą 
przez fale na brzeg w odludnej okolicy na 
wschód od East London. U derzony niezwykłym  
wyglądem  ryby chciał ją  zabezpieczyć, ale za­
nim  sprow adził pomoc, bo sam nie mógł z powo­

du wielkości ryby  dać rady, nastąpił przypływ 
i m orze zmyło trupa. O pierając się na tej 
inform acji prof. J. L. B. S m i t h  odbył oso­
biście w  ciągu szeregu la t wiele długich wędró­
wek po południow o-afrykańskich wybrzeżach 
Oceanu Indyjskiego, zwłaszcza po miejscach 
odludnych i mało uczęszczanych, przepro­
wadził niezliczone rozmowy z rybakam i 
i z mieszkańcami nadm orskich osad, ale 
niestety, bez żadnego powodzenia. W ydał on 
również specjalne ulotki w k ilku językach z od­
powiednim  rysunkiem  i rozpowszechniał je 
wszelkimi sposobami wśród rybaków  wschod­
nich wybrzeży A fryki i sąsiednich wysp. W arto 
tu  zaznaczyć, że wszystkiego tego m usiał prof. 
J. L. B. S m i t h  dokonywać pryw atnie, w ła­
snym i środkami, bez żadnej pomocy ze strony 
jakiejkolwiek insty tucji czy instancji, co jest 
bardzo charakterystyczne dla sytuacji nauki 
w k rajach  kapitalistycznych.

Okazało się jednak w końcu, że owa akcja 
ulotkowa prof. J. L. B. S m i t h a  dała pożąda­
ne wyniki. 20 grudnia 1952 r. pew ien miejsco­
wy rybak arabski złowił przy  brzegu wyspy 
A njouan należącej do A rchipelagu Komorskie- 
go, na zachód od M adagaskaru, pod 12° 15’ szero­
kości południowej i 44° 33’ długości wschodniej 
nowy okaz ryby trzonopłetw ej. Ryba złapała się 
tym  razem  na wędkę z przynętą  w  postaci 
mniejszej rybki, w odległości około 200 m  od 
brzegu, na głębokości około 15 m, w  miejscu 
o dnie skalistym . Latim eria była w swoim cza­
sie złowiona włokiem  na głębokości około 70 m, 
ale prof. J. L. B. S m  i t  h na podstaw ie jej bu­
dowy wypowiedział już wówczas przypuszcze­
nie, że właściwym  typem  siedliska tego rodzaju 
ryb  m uszą być raczej niezbyt głębokie wody 
o skalistym  charakterze dna.

Rys. 2

P ołudniow a A fryka i po- 
łudniow o-zachodn. część 
Oceanu Indyjskiego. L i­
tery L i M w  kółkach  
oznaczają m iejsca  zło­
w ien ia  L atim eria  chalu ­
m nae  i M alania an jou- 

anae
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Ów rybak  z w yspy A njouan zaniósł sw ą zdo­
bycz na drugi dzień na rynek, jak  to zw ykł był 
czynić, i tam  została ona przez jednego z miesz­
kańców, k tó ry  znał ulo tkę prof. J . L. 
B. S m i t h a ,  rozpoznana i w  sam ą porę u ra ­
tow ana przed poćw iartow aniem  i rozsprzeda- 
niem  po kaw ałku na spożycie. W b raku  innych 
środków  konserw acji zasolono prow izorycz­
nie okaz za radą  kap itana  pew nego szku- 
nera  i zawiadom iono au to ra  ulotek, w  których 
zresztą m iędzy innym i wyznaczona była nagro­
da po 100 funtów  za złowienie dwóch p ierw ­
szych okazów owych ciekawych ryb. Gdy prof. 
J. L. B. S m  i t  h  przybył na m iejsce samolotem, 
zastał rybę w praw dzie dość mocno uszkodzoną 
przez nacięcia, jak ie  porobiono p rzy  soleniu, ale 
na ogół w  niezłym  stanie, a nadto naw et pona- 
strzykiw aną form aliną, k tó rą  udało się w  m ię-

znane od daw na i dość widocznie dobrze m iej­
scowym rybakom  tak  długo pozostawały nie­
znane nauce. Analogicznych przykładów  można 
by zresztą przytoczyć więcej.

Ryba trzonopłetw a z wyspy A njouan została 
opisana przez J. L. B. S m i t h a  pod nazwą 
Malania anjouanae jako przedstaw icielka nie 
ty lko nowego gatunku, odmiennego od Latim e- 
ria chalumnae, ale naw et nowego rodzaju Zło­
wiony okaz był samcem  i m iał 1,385 m  długości. 
Od Latim eria chalum nae  różnił się na pierwszy 
już rzu t oka brakiem  pierwszej p łetw y grzbie­
towej. Co praw da prof. J. L. B. S m i t h  nie 
w yklucza możliwości, że ten  w łaśnie okaz mógł 
stracić tę  płetw ę w w yniku jakiegoś zranienia 
w  młodości, gdyż w  miejscu, gdzie p łetw a ta 
pow inna by się znajdować, m ożna było zauwa­
żyć jakby  rodzaj zastarzałej blizny. P łetw a ogo-

Rys. 3. M alania an jouanae  Sm ith

dzyczasie zdobyć. Co ciekawsze jednak, m iej­
scowi rybacy  podali, że ryby  tego gatunku  znają 
dobrze i że po parę  takich sztuk łowi się corocz­
nie w  tam tych  okolicach. Są one przez spożyw­
ców cenione dla bardzo tłustego mięsa. Oświad­
czyli oni również, że znają jeszcze jeden, m n ie j­
szy gatunek  podobnych ryb. Można więc mieć 
nadzieję, że uda się praw dopodobnie niedługo 
uzyskać więcej świeżych okazów żyjących obec­
nie ryb  trzonopłetw ych do przeprow adzenia 
wszelkich niezbędnych badań naukow ych, skoro 
natrafiono ostatecznie, jak  się zdaje, na  jedną 
przynajm niej z okolic ich w ystępow ania. Można 
jeszcze dodać, że owem u rybakow i arabskiem u 
z w yspy A njouan prof. J. L. B. S m i t h  w y­
płacił rzeteln ie przyobiecane w ulotce 100 fu n ­
tów.

P rzy  sposobności w arto  podkreślić, iż okolicz­
ności złowienia nowego okazu ryby  trzonopłet- 
wej rzucają  jaskraw e św iatło na m izerną, jeśli 
m ożna tak  się wyrazić, sy tuację nauki w krajach  
kolonialnych. Pracow nicy naukow i rek ru tu ją  
się tam  z n a tu ry  rzeczy przew ażnie spośród 
przedstaw icieli państw a w ładającego daną po­
siadłością kolonialną i nie m ają, rozum ie się, 
praw ie żadnej isto tnej łączności z pogardzaną 
ludnością m iejscową. Nic dziwnego też, że ryby

now a nie m iała dodatkow ej płetew ki osiowej 
w ystępującej u  latim erii. Dokładniejsze bada­
n ia  anatom iczne zajm ą jeszcze pew ien czas i na 
razie prof. J. L. B. S m i t h  podał ty lko nastę­
pujące szczegóły z tego zakresu. K ręgosłup jest 
w  znacznym  stopniu chrząstkow y. Nozdrzy w e­
w nętrznych  nie znaleziono. T ryskaw ka podo­
bnie w ykształcona jak  u latim erii. Pięć łuków 
skrzelowych. W jelicie dobrze wykształcona za­
staw ka spiralna. O tw ór moczopłciowy nieza­
leżny od odbytu. W żołądku złowionej m alanii 
znajdow ały  się szczątki ryby  około półm etrow ej 
długości.

Prof. J . L. B. S m i t h  w ypow iada również 
przypuszczenie, że żyjący przedstaw iciele ryb 
trzonopłetw ych zostaną, być może, jeszcze w y­
kryci i w  innych okolicach oceanów, zwłaszcza 
tam , gdzie nie prow adzi się połowów rybackich 
i gdzie wobec tego nie było większych szans 
na  ich napotkanie. W każdym  razie wszech­
stronne zbadanie tych  ryb  rozszerzy, rozum ie 
się, znacznie nasze wiadomości o rozw oju rodo­
w ym  kręgowców.

1 A  F u rth er C oelacan th id  Fish; N aturę, London, 171, 
1953, nr 4340, str. 17— 18. —  J. L. B. S m  i t  h, The second  
C oelacan th; N aturę, London, 171, 1953, nr 4342, str. 
99— 101, 2 rys.



XIV Zjazd fizyków  polsk ich  w  Poznaniu
7 —  10. XII. 1952

K w iec ień  1953 - .

Po 22 latach  Poznań gościł ponownie przed­
stawicieli fizyki polskiej. V zjazd w 1930 roku 
w Poznaniu tkw i w  pam ięci zaledwie nielicz­
nych w eteranów  fizyki polskiej; natom iast już 
kongres fizyków polskich w  K rakow ie w  g ru ­
dniu 1950 r. daje nam  pew ną skalę porów naw ­
czą o wielkiej prężności i szybkim rozwoju fi­
zyki polskiej w  ciągu ostatnich dwu lat. Liczba 
zgłoszonych na ostatnim  zjeździe prac — nie 
licząc referatów  ogólnych — osiągnęła 158 — 
na zjeździe krakow skim  prac było 69. Również 
tem atyka zjazdu uległa w yraźnej zmianie. Na 
zjeździe wygłoszono 35 p rac teoretycznych i 123 
prac doświadczalnych, a więc liczba prac teore­
tycznych wynosiła 22%, na zjeździe poprzednim  
liczba prac teoretycznych była niew iele m niej­
sza, przy  dużo mniejszej ogólnej liczbie refe ra ­
tów. Tego rodzaju stan  rzeczy w yraźnie świadczy 
o zwiększeniu się ciężaru gatunkowego prac do­
świadczalnych, które, jak  w ykazały referaty , 
coraz bardziej w kraczają we wszystkie dziedzi­
ny nauk, życia, techniki, przem ysłu. 92 referaty  
zaliczyć m ożna było do fizyki doświadczalnej, 
32 prace dotyczyły n a tu ry  naukowo-technicznej, 
zwłaszcza ten  ostatn i dział szybko w zrasta, co 
świadczy o podnoszeniu się naszej techniki la­
boratoryjnej.

Bardzo pocieszająca była liczba i poziom prac 
doświadczalnych wygłoszonych na zjeździe. 
Wiąże się to z faktem  zakończenia okresu odbu­
dowy i organizacji naszych katedr fizyków. Do­
m inująca liczba prac: 77 w iązała się z tem atyką 
w ysuniętą przez I Kongres Nauki Polskiej. 
13 prac poruszyło inne tem aty. 21 prac 
dotyczyło fizyki jądrow ej, 7 — prom ie­
niow ania kosmicznego, 24 — optyki fizycz­
nej, 20 — fizyki szeroko pojętej ciała sta­
łego, 7 —  akustyki, 2 —  prom ieni X. W idzimy 
więc coraz w yraźniejsze koncentrow anie się w y­
siłku badawczego polskich fizyków doświadczal­
nych w określonych kierunkach i w yraźny 
wzrost wagi gatunkow ej badań związanych 
z fizyką ciała stałego. Spośród prac teoretycz­
nych 24 dotyczyły teorii pola, dziedziny, k tóra 
w ysunęła się na jedno z czołowych miejsc, 14 
prac poruszyło inne tem aty . Wciąż jednak, zda­
niem  zagajającego zjazd prof. d ra S. S z c z e ­
n i  o w  s k  i e g o, odczuwa się brak  prac teore­
tycznych z dziedziny ciała stałego.

W XIV Zjeździe Fizyków wzięło udział okrą­
gło licząc 380 uczestników, z czego 50 osób przy­
padło na Poznań. D okładnie 333 osób przyje­
chało z innych ośrodków naukowych. N ajw ię­
cej —  120 uczestników przybyło z W arszawy, 
57 — z Krakowa, 54 —  z W rocławia, 30 — 
z Gliwic, 27 —  z Łodzi, 22 —  z Torunia, 14 — 
z Gdańska, 9 —  z Lublina. Tak więc zjazd po­
znański przew yższył i pod względem liczebności 
wszystkie zjazdy dotychczasowe.

W niedzielę dnia 7 grudnia 1952 r. prof. dr S. 
S z c z e n i o w s k i ,  w im ieniu oddziału po­
znańskiego Polskiego Tow arzystw a Fizyczne­
go — organizatora zjazdu — dokonał otwarcia 
zjazdu wskazując na rozwój prac badawczych,
0 których poprzednio podano. Na przew odni­
czącego wybrano prezesa Zarządu Głównego 
Polskiego Tow. Fizycznego prof. dra W ojciecha 
R u b i n o w i c z a .  Przem ówienie pow italne 
wygłosił rek tor U niw ersytetu Poznańskiego 
prof. dr Jerzy  S u s z k o ,  w skazując na owocność 
w spółpracy fizyki z innym i dziedzinam i nauki, 
a w szczególności z chemią. Przedstawiciel 
W ojewódzkiej Rady Narodowej m gr S z t e r-
1 i n g podkreślił w ielką rolę fizyki dla postępu 
techniki. Na otwarcie zjazdu przybyli również 
przedstaw iciele Polskiego Tow arzystw a Che­
micznego, Poznańskiego Tow arzystw a P rzy ja­
ciół Nauki, Polskiego Tow arzystw a Przyrodni­
ków im. Kopernika, i w ielu innych.

O brady rozpoczął refera t prof. dra W ładysła­
w a K a p u ś c i ń s k i e g o  z W arszawy o dzia­
łalności Polskiego Tow arzystw a Fizycznego od 
chwili jego powstania. R eferent podniósł z uzna­
niem  poparcie udzielane Tow arzystw u przez 
władze Polski Ludowej. Następnie prof. d r S te­
fan P i e ń k o w s k i  (Warszawa) zreferow ał or­
ganizację badań fizycznych w  ram ach Polskiej 
Akadem ii Nauk, k tó ra  organizuje badania w  za­
kresie w łasnym  i p lanuje  działalność naukową 
we wszystkich placówkach naukow ych w kraju, 
z położeniem nacisku na zagadnienia szczególnie 
ważne dla rozwoju gospodarki k u ltu ry  na­
rodowej.

W związku z 80 rocznicą urodzin i 35 rocznicą 
śm ierci jednego z najgenialniejszych fizyków 
polskich M ariana Smoluchowskiego wygłoszo­
ne zostały 3 refe ra ty  ogólne:

prof. dra Czesława B i a ł o b r z e s k i e g o  
(Warszawa) pt. Ogólna charakterystyka tw ór­
czości naukow ej M. Smoluchowskiego,

prof. d ra Jana  W e y s s e n h o f f a  (Kraków) 
pt. Prace Sm oluchowskiego o granicy stosowal­
ności drugiej zasady term odynam iki oraz

prof. dra Antoniego G a ł e c k i e g o  (Po­
znań) pt. Prace Sm oluchowskiego w  dziedzinie  
koloidów.

W dniu otw arcia zjazd szczególnie wziął pod 
uwagę postać tego przedwcześnie zmarłego 
uczonego polskiego. W kład jego do nauki pol­
skiej został z dum ą i uznaniem  uczczony na 
zjeździe w  dniu otwarcia.

W reszcie dzień otw arcia zjazdu zakończył re­
fera t prof. B ronisław a B u r a s a  pt.: Obecny 
stan dyskusji nad pojęciami podstaw ow ym i 
fizyk i, w  którym  referen t omówił walkę na tym  
polu m aterializm u dialektycznego z in te rp re ­
tacjam i idealistycznym i.
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Dalsze 3 dni zjazdu przyniosły przegląd do­
robku fizyki polskiej w  ciągu ostatn ich  dwu 
lat, w  postaci 158 prac doświadczalnych i te ­
oretycznych.

Po wspólnej w ym ianie swojego dorobku, po­

glądów i po dyskusjach, zjazd zakończył się 
W alnym  Zebraniem  Polskiego Tow arzystw a F i­
zycznego, na k tó rym  w ybrano nowe władze na 
dalszy rok pracy.

ZYGM UNT BRESIfJSKI (Poznań)

40-lecie Instytutu B otanicznego U niw ersytetu  Jagiellońskiego
W ubiegłym  roku przypadło 40 la t  istnienia 

i działalności In sty tu tu  Botanicznego U niw er­
sy tetu  Jagiellońskiego. Z tej okazji w  dniu 28 
listopada 1952 odbyło się uroczyste posiedzenie 
Oddziału krakow skiego Polskiego Tow arzystw a 
Botanicznego w lokalu In sty tu tu  przy  Ogrodzie 
Botanicznym. Poza członkami Oddziału krakow ­
skiego w zebraniu  wzięli udział delegaci un i­
w ersytetów  i byli w spółpracow nicy In sty tu tu  
czynni obecnie poza Krakowem . Po odczytaniu 
depesz gratu lacy jnych  nadesłanych przez róż­
ne in sty tucje  naukow e z całego k ra ju , dziekan 
W ydziału Biologii U J prof. St. S m r e c z y ń -  
s k i w  kró tk im  przem ów ieniu podniósł zasługi 
obecnego kierow nika Insty tu tu , prof. Wł. Sza­
fera i przypom niał zebranym  rolę, jaką Insty ­
tu t pod jego kierow nictw em  odegrał w  rozw oju 
nauk biologicznych w  Polsce.

N astępnie zabrał głos prof. S z a f e r ,  sk re­
ślił on historię, rozwój i osiągnięcia In sty tu tu  
w ciągu 40 lat. Zebrani oczekiwali, że zgodnie 
z p rzy ję tym  w takich okolicznościach schem a­
tem, poda on szereg danych, głównie liczbo­
wych, odnoszących się do przeszłości In sty tu tu . 
Tymczasem prelegen t obrał inną drogę, przed­
staw ił m ianowicie rozwój i osiągnięcia In sty tu tu  
w postaci 4 wykresów, a sam  ograniczył się do 
kom entarza k ilku krzyw ych przedstaw iających 
jako funkcje czasu różne strony  działalności In­
sty tu tu . Pierw szy w ykres odnosił się do zmian 
personalnych. In sty tu t Botaniczny U J. pow stał 
w r. 1912 z in icjatyw y prof. M. R a c i b o r ­
s k i e g o ,  po objęciu przez niego ka ted ry  sy­
stem atyki roślin na W ydziale Filozoficznym 
U niw ersytetu  Jagiellońskiego. P re legen t scha­
rakteryzow ał działalność i dorobek naukow y 
tego genialnego uczonego, ostatniego botanika
0 uniw ersalnym  w ykształceniu przyrodniczym
1 w szechstronnych zainteresow aniach. P re legen t 
podkreślił zasługi Raciborskiego w  dziedzinie 
system atyki i morfologii, w  szczególności p rzy­
pom niał zebranym  pobyt Raciborskiego na  J a ­
wie, jego słynną m onografię paproci jaw aj- 
skich wykończoną w  ciągu niespełna roku.

Przekształcając dotychczasowy zakład bota­
niczny na  In sty tu t pragnął Raciborski dać w y­
raz swym  na daleką m etę zakrojonym  zam ie­
rzeniom, k tórych  celem było stw orzenie w  Pol­
sce nowoczesnego ośrodka badań  botanicznych. 
W tym  okresie rozw inął on ożywioną działal­
ność popularyzacyjną dla zjednania sobie opi­
nii społeczeństwa dla swych zamiarów. Dzięki 
jego staraniom  liczba pracow ników In sty tu tu

z 9 w  r. 1912 podniosła się do 14 w r. 1914. Jed ­
nak w ybuch pierw szej w ojny światow ej w  sier­
pniu 1914 r. zaham ow ał na szereg la t dalszy 
rozwój Insty tu tu . Zam ieszania w ojenne, brak 
kredytów , powołanie do w ojska kilku w spółpra­
cowników sprawiło, że ich liczba spadła w cią­
gu trzech  la t do 8. Równocześnie sam Racibor­
ski zapada na zdrow iu, za późno zgadza się 
na leczenie i w reszcie um iera w  Zakopanem  
w m arcu 1917 r. Już  przedtem , bo w r. 1916 
zm arł A. Ż m u d a ,  w ybitny fitogeograf.

K atedrę  botaniki system atycznej i kierow ­
nictwo In sty tu tu  objął prof. Wł. S z a f e r .  Mi­
mo ciężkich w arunków  dla pracy  naukow ej 
spowodowanych w ojną i powolnym  konaniem  
naddunajskiej m onarchii, liczba pracow ników 
w zrasta znowu do 14 i na  tym  m niej więcej po­
ziomie u trzym uje  się przez k ilka la t po zakoń­
czeniu w ojny  w r. 1918. Od roku  1925 do 1931 
wchodzim y w okres stałego rozw oju Insty tu tu , 
czego w yrazem  m iędzy innym i jest znaczna 
liczba p rac ogłoszonych drukiem  (wykres 2) 
i liczba pracow ników  dochodząca do 27. W na­
stępnych latach, głównie w skutek trudności 
budżetow ych w yw ołanych ogólnoświatowym 
kryzysem  w świecie kapitalistycznym , liczba ta  
spada poniżej 20, podnosi się jednak  do 24 w la­
tach  1937— 39. Śm ierć w  tym  okresie zabiera 
dw u m łodych i obiecujących botaników  K. W a 1- 
1 i s c h a (1934) i M. S o k o ł o w s k i e g o  (1939).

W ybuch drugiej w ojny światow ej, okupacja 
h itlerow ska, zam knięcie uniw ersytetu , areszto­
w anie i w yw iezienie do obozu koncentracyjne­
go jego ciała nauczycielskiego pociągnęły rów -

W ykres I. Lata od 1912 do 1952. L iczba  pracow n ików  
In s ty tu tu  B otan icznego  UJ
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• W ykres II. Lata od 1912 do 1952. L iczba prac i p u b li­
kacji (ogłoszonych drukiem ) p racow n ików  In s ty tu tu  

B otan icznego UJ

nież i zawieszenie działalności Insty tu tu . W y­
jątek  stanow ił Ogród Botaniczny, k tó ry  władze 
okupacyjne, ze względu na projektow ane utw o­
rzenie niemieckiego uniw ersy tetu  w  Krakowie 
(Kopernikus U niversitat) w yłączyły spod zagła­
dy polskich placówek naukow ych i ku ltu ra l­
nych. K ierow nictw o Ogrodu objął niejaki 
d r W ilhelm  H erter, trzeciej klasy botanik. Tyl­
ko czujności i zapobiegliwości polskiego p e r­
sonelu (w liczbie 5 osób) zawdzięcza się, że 
zbiory przyrodnicze, zielniki i cenne m uzealne 
przedm ioty nie uległy zniszczeniu, na k tóre je 
przeznaczyło to indyw iduum . Pracow nicy Insty ­
tu tu  rozproszyli się, odchodzą na zawsze prof. 
B. D y a k o w s k i  (1940), S. W r ó b l e w s k i  
(1944), a dr B. J a r o ń  i A.  M a j e r  giną 
w  obozach koncentracyjnych  w r. 1942 i 1940.

Tragiczna ta  sy tuacja  uległa zasadniczej zmia­
nie z chwilą zakończenia działań wojennych; 
In sty tu t natychm iast uruchom ił swe czynno­
ści, liczba pracow ników  podniosła się już w  r. 
1945 do 14 na to, aby w następnych latach stale 
i szybko wzrastać. W r. 1952 osiąga ona poziom 
35 osób, poziom w obecnej chwili już przekro­
czony. Z drugiej jednak  strony  śm ierć zabiera 
szereg pracowników, głównie starszych: odcho­
dzą prof. D. S z y m k i e w i c z  (1948), prof. A. 
W o d z i c z k o  (1948), d r  J. K o ł o d z i e j ­
c z y k  (1949), prof. S. W i e r d a k  (1949), prof. 
J. W o ł o s z y ń s k a  (1951) i d r A. K l u z e -  
k ó w  n  a (1951).

W ciągu omówionego okresu (1912— 1952) glo­
balna liczba pracow ników  wynosiła 116, z nich 
uzyskało stopień doktorski 36, habilitow ało się 
12. Liczba doktoratów  w  okresie m iędzyw ojen­
nym, w zględnie pow ojennym  wynosiła 26 i 10, 
analogiczne liczby dla habilitacji są 6 i 6.

Następnie, również w  oparciu o w ykres ilu­
stru jący  liczbę prac i publikacji ogłoszonych 
drukiem  w każdym  roku, omówił prelegent na­
ukową działalność Insty tu tu . Globalna liczba 
prac i publikacji wynosi 531, stanow i to prze­
ciętnie 13 pozycji na  rok. Zasięg zainteresow ań

Insty tu tu  jest bardzo szeroki, bowiem na te 531 
prac i publikacji składa się 116 rozpraw  flory- 
stycznych i system atycznych, 93 prac fitogeo- 
graficznych, fitosocjologicznych i ekologicznych, 
49 rozpraw  treści morfologiczno-anatom icznej, 
95 rozpraw  paleobotanicznych, wraz z pracam i 
wykonanym i za pomocą m etody analizy pyłko­
wej. Na pozostałe pozycje składają się podręcz­
niki w  liczbie 7, prace i druki odnoszące się do 
ochrony przyrody (80) i wreszcie 91 publikacji 
popularyzujących wiedzę botaniczną lub  zawie­
rających notatk i biograficzne. Liczba prac przy­
padających na poszczególne la ta  w ykazuje duże 
wahania, spowodowane bardzo różnym i okolicz­
nościami. M inima przypadają na rok 1914 (wy­
buch wojny), 1917 (śmierć Raciborskiego) oraz 
na okres 1939—44, w  k tórym  w skutek zakazu 
zajm owania się pracą naukow ą i zakazu druko­
w ania rozpraw  napisanych przez polskich uczo­
nych, żadne publikacje naukowe w k ra ju  poja­
wić się nie mogły. M aksyma przypadają  na lata  
1926, 1928 i na okres powojenny (1948—-52). 
W r. 1928 m iała m iejsce w krajach  Europy środ­
kowej m iędzynarodow a wycieczka fitogeogra- 
fów. W tedy dla członków tej wycieczki wydał 
In sty tu t szereg krótkich opracow ań flory pol­
skiej. One to głównie przyczyniły się do pod­
wyższenia liczby ogłoszonych prac do 30.

Dokładniejsza analiza treści prac wykazuje, 
że punk t ciężkości zainteresow ań In sty tu tu  ule­
gał przesunięciom. L ata 1918— 1926 to okres 
przede wszystkim  prac florystycznych, których, 
in te r alia, owocem był klucz do oznaczania ro­
ślin: Rośliny polskie. Rok 1926 pam iętny jest 
w kronikach In sty tu tu  w prow adzeniem  po raz 
pierwszy m etody analizy pyłkowej do badań 
nad torfowiskam i. Od tej też da ty  nie przestają  
się ukazywać corocznie prace paleobotaniczne, 
głównie, ale nie wyłącznie poświęcone pozna­
niu plejstocenu. Na lata  1926—38 przypadają 
również prace fitosocjologiczne i fitogeogra- 
ficzne nad florą tatrzańską i karpacką ogłoszone 
przez prof. B. Pawłowskiego i jego w spółpra­
cowników. Okres pow ojenny jest św iadkiem  po­
jaw ienia się w  d ruku  szeregu prac wykonanych, 
w brew  zakazowi, podczas okupacji hitlerow skiej 
przez pracow ników  Insty tu tu . Również ukazują 
się liczne publikacje m ające na celu populary­
zowanie fitologii lub ochronę przyrody. Dalej 
wciąż bardzo pow ażną pozycję stanow ią prace 
system atyczne nad plejstocenem , częściowo fi­
nansowane przez In sty tu t Geologiczny. Z opra­
cowanych przez pracow ników  In sty tu tu  Bota­
nicznego podręczników 4 przypadają  na lata 
przedw ojenne: Rośliny polskie  (Wł. Szafer, St. 
Kulczyński, B. Pawłowski), Życie kw iatów  
(Wł. Szafer), Rośliny kopalne Polski (J. Lilpop), 
Zarys botaniki (Wł. Szafer i B. Dyakowski). Po 
wojnie, jeżeli pom inąć drugie w ydanie Zarysu  
Botaniki, ukazały się: Geografia roślin  (Wł. Sza­
fer), Zarys paleobotaniki (Wł. Szafer i M. Ko- 
styniuk), K lucz do oznaczania drzew i krzew ów  
(Wł. Szafer).

99
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Z działalnością In sty tu tu  bardzo ściśle zwią­
zane by ły  zebrania naukow e Oddziału krakow ­
skiego Polskiego Tow arzystw a Botanicznego. 
Zebrania te  zainicjował w  r. 1912 M. R a c i ­
b o r s k i ,  om aw iając co czw artek ze swym i 
w spółpracownikam i i innym i botanikam i w y­
niki w łasnych lub obcych badań. Po założeniu 
w r. 1923 Polskiego Tow arzystw a Botanicznego, 
zebrania te, dotychczas o charakterze n ieoficjal­
nym, przekształciły się w  posiedzenia naukow e 
Oddziału krakow skiego Polskiego Tow. B ota­
nicznego. Dzięki tem u, że protokóły tych  zebrań, 
system atycznie prow adzone od r. 1912 nie u le­
gły w  czasie w ojny zagładzie, m ożliwe było, 
również we form ie graficznej, przedstaw ić jako 
funkcję czasu ich liczbę, frekw encję, liczbę w y­
głoszonych referatów  i kom unikatów . Odnośne 
krzyw e w swym  przebiegu w iernie odzwiercie­
dlają naszkicowane poprzednio losy In sty tu tu  
a pośrednio i nauki polskiej i dlatego nie ma 
potrzeby ich tu  dokładniej omawiać. Zaznaczy­
m y tylko, że ogólna liczba posiedzeń w ynosiła 
w  okresie 1912—52 809; referatów  i kom unika­
tów wygłoszono 1647 przy  frekw encji, k tó ra  w a­
hała się m iędzy 8 a 93 słuchaczy. Zebrania, 
o k tó rych  mowa, niem ożliwe do u trzym ania  
w czasie okupacji, zostały wznowione w  lokalu 
In sty tu tu  natychm iast po zakończeniu działań

wojennych. Obecnie osiągają one rekordow ą 
liczbę 30 zebrań rocznie przy frekw encji od 40 
do 50 osób.

W reszcie w  k ilku słowach omówił prelegent 
w ykres ilu stru jący  rozwój biblioteki Insty tu tu . 
Liczy ona obecnie ponad 10.000 broszur i 6.000 
dzieł, tych  ostatnich było w  r. 1912 około 800. 
Jeżeli w  tym  w ypadku okres okupacyjny nie 
zaznaczył się ujem nie, to tylko dzięki staraniom  
polskich pracow ników  Ogrodu Botanicznego, 
k tórzy  znaczną część przyznanych kredytów  
obracali na  zakupno periodyków  i książek.

W reszcie w  końcowej części swego przem ó­
w ienia zwrócił się prof. Szafer do najstarszego 
pracow nika Insty tu tu , czynnego jeszcze od cza­
sów Raciborskiego, laboran ta  Wład. W r o n y  
dziękując m u za długoletnią i w ydajną  pracę.

Przem ów ienie prof. Wł. S z a f e r a  zakoń­
czyło pierw szą część zebrania. W drugiej m ieli 
uczestnicy sposobność zwiedzenia w ystaw y, na 
k tó rą  złożyły się rękopisy Raciborskiego, od­
bitk i prac Insty tu tu , m apy, podręczniki, tab li­
ce, fotografie z wycieczek i ekspedycji zorgani­
zow anych przez In sty tu t (np. na  Bałkany), ziel­
niki, okazy z m uzeum  i inne eksponaty odno­
szące się do 40-letniej działalności In sty tu tu  Bo­
tanicznego UJ.

F. G.

D Y S K U S J E

W  s p r a w i e

Od jednego z naszych  C zytelników  
otrzym aliśm y lis t na tem at żyw otno­
ści. L ist ten  jest dalszym  ciągiem  dy­
skusji prow adzonej na kursie w  D ziw ­
now ie po w ykładzie prof. Z. K a- 
m ińskiego. R e d a k c j a

Podstaw ow ym  założeniem  nowej biologii jest 
badanie organizmów w  ich nierozerw alnym  
związku z w arunkam i zew nętrznym i. D ialek­
tyczny ten  związek zaznacza się w  w ieloraki 
sposób. Zarówno rośliny jak  i zw ierzęta są do 
swojego środowiska przystosow ane w pew ien 
określony sposób, stale reagu ją  na jego w pływ y 
oraz zm ieniają swoje pierw otne przystosow ania 
w  m iarę  zm ian zachodzących w środowisku. 
Najw ażniejszym  jednak  dowodem istn ien ia  je ­
dności organizm u i środowiska jest to, że każdy 
organizm  żywy w ciągu całej swojej ontogene- 
zy buduje  w łasne ciało ze składników  św iata 
otaczającego, k tó re  przysw aja w  n ieprzerw a­
nym  procesie w  ciągu całego życia i przekształ­
ca następnie w  elem enty swojego ciała. Więź 
zatem  organizm u i św iata zew nętrznego polega 
nie ty lko na tym , że organizm  żyjąc w  takich, 
czy innych  w arunkach  otoczenia ulega ich

ż y w o t n o ś c i

wpływow i, ale przede w szystkim  na tym , że or­
ganizm  w raz ze swoimi wszystkim i cechami 
k sz ta łtu je  się ze składników środow iska i jest 
w  swojej natu rze zależny od tych  elem entów.

U znaw anie zw iązku pom iędzy tym  co żyje 
a jego otoczeniem jes t konieczną podstaw ą 
przyrodniczego rozum ow ania, albowiem  zwią­
zek ten  jest zasadniczą cechą żywej przyrody.

O żyw ym  organizm ie możemy mówić wtedy, 
jeżeli w ykazuje przem ianę m aterii, k tó ra  moż­
liw a jest w  tych  w ypadkach, w  których istnieje 
w ym iana składników  pom iędzy środowiskiem  
a organizm em , kiedy możliwe jest n ieprzerw ane 
jednoczenie się organizm u ze składnikam i śro­
dowiska. Oczywiście tego rodzaju  procesy mogą 
zachodzić w  w ypadku spełnienia wyżej w ym ie­
nionego w arunku  życia, jakim  jest więź orga­
nizm u z otoczeniem. Istn ieje  w ięc w  przyrodzie 
sta ła  konieczność pozostaw ania organizmów 
w ścisłym  kontakcie z otoczeniem, co um ożli­
w ia przem ianę m aterii a dzięki niej wszelkie 
dalsze procesy życiowe.

P rzy  bliższym  spojrzeniu  na zjaw iska prze­
m iany m aterii zauważam y, że osobniki w  roz­
m aitym  stopniu  w ykorzystu ją  składniki środo­
w iska do swoich celów życiowych. Jedne czynią
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to energiczniej a inne wolniej, jedne przez to 
spraw niej i w ydajniej asym ilują i dysym ilują 
czyli spraw niej i w ydajniej dokonują przem ia­
ny  m aterii a inne gorzej. Pierw sze w  ślad za in­
tensyw niejszą przem ianą m aterii mogą szyb­
ciej róść, dłużej żyją, są silniejsze, płodniejsze 
i odporniejsze a drugie rosną wolniej, są słab­
sze, mniej płodne, łatw iej zapadają na różne 
choroby itp. Istn ieje  jednym  słowem, lepsza lub 
gorsza zdolność do życia, k tó ra  polega na  w ięk­
szej lub m niejszej intesywności przem iany m a­
terii. Zjawisko to w  nowej biologii nosi nazwę 
żywotności.

Pojęcie żywotności w  biologii form alnej w  za­
sadzie nie istniało, jakkolw iek wiadomo było 
już dawno, że w  hodowli spotyka się w  każdej 
populacji osobniki o różnej intensyw ności pro­
cesów życiowych.

W italiści m ieli na to bardzo proste tłum acze­
nie. Uważali m ianowicie, że m niejsza lub  w ięk­
sza żywotność zależy od ilości „siły życiow ej11 
czy „entelechii11 ożywiającej m aterialne ciało.

Genetyka form alna zaś tłum aczyła np. śmierć 
płodów i noworodków swoistym i genam i „letal- 
nym i11, k tóre m ają  posiadać zawsze charak ter 
recesyw ny a pojaw iając się param i u homozy- 
gotów m ają powodować ich obum ieranie. Istn ie­
niem  odpowiednich genów tłum aczono również 
wszelkie objaw y w yradzania się hodowli, wszel­
kie zm iany teratologiczne pojaw iające się w  dal­
szych pokoleniach pochodzących z chowu krew - 
niaczego. G enetyka form alna, jednym  słowem, 
przypisyw ała w ahania żywotności osobników 
odpowiednim  obciążeniem  dziedzicznym, tzn. 
że żywotność m iałaby być regulow ana przez 
dziedziczność.

Wobec takiego ujm ow ania zagadnienia ży­
wotności oczywiście niem ożliwa jest jakakol­
wiek ingerencja człowieka chcącego zapobiec 
jej osłabieniu. Odziedziczenie takich czy innych 
genów zależy bowiem  w edług genetyki form al­
nej od przypadku, nie da się zwykle przew i­
dzieć a tym  m niej zmienić. U zbrojeni w  taką 
teorię zmuszeni jesteśm y dać każdorazowo za 
w ygraną wobec rzekom ego fatum  genowego, 
determ inującego osłabienie żywotności objaw ia­
jące się w  tak i czy inny sposób.

Ł y s e n  k  o podszedł do tego zagadnienia zu­
pełnie inaczej. W ykazał on przede wszystkim, 
że każdy organizm  charak teryzu je  się m niej­
szym lub  w iększym  stopniem  nasilenia proce­
sów życiowych, i uznał to  za specyficzną w ła­
ściwość żywej substancji. W łaściwość tę nazwał 
Łysenko żywotnością i w ykazał, że może ona 
być w iększa lub  m niejsza u osobników jednej 
populacji, a ponadto, że zm ienia się w  ciągu on­
togenezy osobnika w ygasając w  m iarę zbliżania 
się do końca ontogenezy.

W publikacjach Łysenki nie znajdujem y w y­
czerpującej definicji pojęcia żywotności. W ie­
m y jedynie z nich, że jest ona m iarą  koniecz­
ności jednoczenia się organizm u z w arunkam i 
życiowymi, co dokonuje się na drodze przem ia­

ny m aterii um ożliw iającej i w arunkującej 
wszelkie dalsze procesy życiowe. Można by się 
pokusić o podanie prowizorycznej definicji ży­
wotności opartej o to wszystko, co wiem y o tym  
zagadnieniu z prac Łysenki i innych biologów 
radzieckich.

Łysenko mówi, że żywotność jest m iarą  albo 
stopniem  zdolności do życia. Rozszerzając to, 
można określić żywotność jako siłę, z jaką  or­
ganizm w ybiera i przysw aja w arunki środowi­
skowe w celu jak  najlepszej realizacji podsta­
wowych procesów życiowych. Żywotność jest 
wobec tego właściwym  m otorem  napędowym  
rozw oju osobniczego, bez którego rozwój ten 
nie odbywa się, czyli, że bez niego życia w  ogóle 
być nie może.

Zachodzi pytanie, w  czym tkw ią źródła ży­
wotności i czym należy tłum aczyć to, że u  je­
dnych osobników tej samej populacji jest ona 
obniżona a u  innych norm alna lub naw et wzmo­
żona. Otóż wspom niałem  już uprzednio, że ho­
dowle krew niacze nawiedza zwykle w yradza­
nie się osobników.

D arw in w dziele swoim O działaniu zapłod­
nienia krzyżow ego i samozapłodnienia w  św ie­
cie roślin  doszedł do wniosku, że w przyrodzie, 
przynajm niej w  pew nych odstępach czasu, ko­
nieczne jest dla w szystkich żywych isto t łącze­
nie się kom órek rozrodczych z wytw orzeniem  
zygoty, czyli konieczne jest zapłodnienie będące 
osnową rozrodu płciowego. Uważa on słusznie, 
że potom stwo pow stałe z dw u różnych osobni­
ków m a wielką przew agę w tem pie wzrostu, 
ciężarze, płodności itp. czyli jest żywotniejsze 
od osobników pow stałych np. przez samozapy- 
lenie. Zdaniem  D arw ina fakt, że rozród płciowy 
jest tak  powszechny w  świecie zw ierząt i roślin 
i że znacznie częściej w ystępuje aniżeli wszel­
kie form y rozrodu bezpłciowego należy tłum a­
czyć tym , że w  doborze na tu ra lnym  ten  sposób 
w ybił się na pierw szy plan, gdyż zapew nia 
większą żywotność osobnikom potom nym . W i­
dzimy zatem, że D a r w i n  dostrzegł zjawisko 
żywotności w przyrodzie; zdaw ał sobie bowiem 
spraw ę z tego, że żywotność w arunku ją  różnice 
pomiędzy elem entam i płciowymi, k tó re  w  za­
płodnieniu zespalają się, chociaż nie nazyw ał 
jej jeszcze po imieniu.

W ielką natom iast zasługą Łysenki jest słusz­
na in te rp rep tac ja  zjaw iska żywotności pozwa­
lająca wyciągnąć odpowiednie wnioski dla p rak­
tyki hodowlanej.

Różnice pomiędzy elem entam i płciowymi, 
k tó re  stanow ią konieczny w arunek  żywotności 
polegają oczywiście nie ty lko na odmienności 
morfologicznej kom órki jajow ej i łagiewki pył­
kowej czy też kom órki jajow ej i plem nika, ale 
najw ażniejszym i są odpowiednio duże różnice 
biologiczne. Oznacza to, że elem enty płciowe 
pow inny pochodzić z dwóch różnych osobników 
różnej płci tego samego gatunku, rozw ijających 
się w  odm iennych do pewnego stopnia w arun­
kach zew nętrznych. Różna będzie wówczas
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u nich przem iana m aterii i na  skutek tego będą 
się elem enty  płciowe różniły biologicznie dając 
w  w yniku  zygotę rozw ijającą się w  żywotnego 
osobnika.

Patrząc na zjawisko żywotności z p unk tu  w i­
dzenia m aterializm u dialektycznego widzim y 
w nim  w spaniałe potw ierdzenie czw artej zasa­
dy tej m etody filozoficznej. Jednocześnie staje  
się nam  jasna konieczność istn ienia różnic bio­
logicznych pomiędzy elem entam i płciowymi, 
k tóre w  dialektycznym  ujęciu  należy rozum ieć 
jako przeciw ieństw a tw orzące w  zygocie dyna­
miczną całość. Przeciw ieństw a te, jak  w  każdym  
ruchu rozwojowym, w arunku ją  w  żyw ym  ustro ­
ju  rozwój osobniczy postępujący od form y zrazu 
bardzo prostej do coraz bardziej złożonej. Je ­
żeli różnice biologiczne są zbyt m ałe pom iędzy 
elem entam i płciowymi, np. tak, jak  w  p rzypad­
ku gam et pochodzących z osobników z chowu 
wsobnego, wówczas rozwój odbywa się ospale, 
często nienorm alnie czyli żywotność jest obni­
żona.

Takie ujęcie zagadnienia może mieć n iezm ier­
nie w ażne konsekw encje praktyczne. M ianowi­
cie w  hodowli zw ierząt czy też w upraw ie ro­
ślin chodzi zawsze przecież o to, żeby poszcze­
gólne sztuki bydła szybko rosły, żeby się do­
brze rozw ijały, żeby nie zapadały na  choroby, 
żeby w  kłosach zbóż było jak  najw ięcej ziarn, 
słowem, żeby żywotność organizm ów hodow la­
nych była jak  najw iększa. Oczywiście, można 
to wszystko osiągnąć tylko w tedy, jeżeli nie 
uznaje się istn ienia żadnych genów letalnych 
czy też w arunkujących  zw yrodniały rozwój, ale 
jeżeli stw arza się świadom ie odpowiednie w a­
runki w ychow u osobnikom, k tó re  następnie 
poddaje się krzyżow aniu płciowem u. R eproduk­
tory  tj. samce i samice hoduje się w  tym  celu 
w różnych w arunkach, na różnej karm ie, w  od­
m iennych pomieszczeniach, na  różnej gle­
bie i w  różnych szerokościach geograficznych 
i przez to uzyskuje się drobne różnice w  prze­
m ianie m aterii a przez to odpowiednie różnice 
biologiczne pom iędzy gam etam i. Różnice te  zaś, 
to w łaśnie w arunek dużej żywotności. W Zw iąz­
ku Radzieckim w celu wzmożenia żywotności 
potom stw a krzyżuje się osobniki tych  sam ych 
odmian, hodowane jednak  w różnych gospodar­
stwach, w  różniących się w arunkach  hodowli 
stosując na szeroką skalę sztuczne unasie- 
nienie.

Ciekawym  jest zagadnienie stosunku, jak i za­
chodzi pom iędzy żywotnością a dziedzicznością. 
W spominałem  uprzednio, że genetyka form al­
na uw ażała wszelkie zm iany w nasileniu żyw ot­
ności w  potom stw ie za w ynik takiego lub  in ­
nego „obciążenia11 dziedzicznego czyli w idziała 
ścisłą zależność żywotności od dziedziczności. 
Nowa biologia stoi n a  zupełnie odm iennym  sta­
now isku odnośnie tego zagadnienia. Z bardzo 
dokładnych badań biologicznych w ynika bo­
wiem, że nie istn ieje  pom iędzy żywotnością 
a dziedzicznością żadna bezwzględna zależność.

Spotyka się czasem zdanie, że żywotność 
i dziedziczność to przeciw staw ne zjaw iska bio­
logiczne. Istotnie, jeżeli wziąć pod uwagę jakiś 
organizm  o rozchw ianej dziedziczności na  sku­
tek  skrzyżow ania m iędzyodmianowego, to zwy­
kle posiada on wzmożoną żywotność. W takim  
w ypadku rzeczywiście dziedziczność, a właści­
w ie konserw atyzm  dziedziczności uległ zm niej­
szeniu a żywotność przeciw nie —  zwiększeniu. 
P rzyczyny tego są oczywiste; różnice pomiędzy 
gam etam i są duże, bo krzyżow aliśm y dwie róż­
ne odm iany; dało to więc rozchw ianie dziedzicz­
ności i wzm ożenie żywotności.

Nie jes t jednakże tak a  zależność stałą regułą, 
gdyż może być wzm ożenie żywotności bez żad­
nych zm ian w konserw atyzm ie dziedziczności. 
Zresztą trzeba powiedzieć, że gdyby tak  nie 
było, to cała nauka o żywotności nie mogłaby 
m ieć większego znaczenia w prak tyce hodowla­
nej. Zw ykle bowiem  chodzi, jak  wiemy, o to, 
aby w hodowli danej rasy  czy odm iany wzmóc 
żywotność, k tó ra  osłabła np. z powodu krzyżo­
w ania osobników pokrew nych. Gdyby żyw ot­
ność była istotnie zawsze przeciw staw na dzie­
dziczności, to w  każdym  w ypadku wzmożenia 
żywotności m ielibyśm y do czynienia z roz­
chw ianiem  dziedziczności, a potem  oczywiście 
często z je j zm ianą; a to byłoby, rzecz jasna, 
niekorzystne dla hodowcy. Zyskałby na żywot­
ności zw ierząt ale jednocześnie zm niejszyłby 
konserw atyzm  ich korzystnych cech.

Wobec powyższego jak  jest w  istocie? W y­
obraźm y sobie, że m am y pogłowie jakiejś w y­
soce szlachetnej odm iany bydła rogatego, w  k tó­
rym  zaczynają się pokazywać objaw y obniże­
nia żywotności. W m yśl wskazań nauki o ży­
wotności stw arzam y różne w arunki życia sam ­
com i samicom. Wówczas, jak  już wiemy, ga­
m ety  m ęskie będą się bardziej różniły biolo­
gicznie od żeńskich, aniżeli Wtedy, gdyby po­
chodziły od osobników hodowlanych w jedna­
kow ych w arunkach. Zachodzi teraz  pytanie, 
czy nie w płynęliśm y na  dziedziczność, skoro 
zróżnicow aliśm y w arunk i hodowli samca i sa­
m icy. W iem y bowiem  dobrze o tym, że zmia­
na w arunków  życia pociąga za sobą zmianę 
dziedziczności, a zatem  może w ydać się słuszne 
tw ierdzenie o przeciw staw ności dziedziczności 
i żywotności. O kazuje się jednak, że przecież 
nie każda zm iana w arunków  życia pociąga za 
sobą zm ianę konserw atyzm u dziedziczności 
i dlatego nie m a przeciw staw ności pom iędzy 
żyw otnością a dziedzicznością, chociaż w ystę­
pu je  ona w  n iek tórych  w ypadkach krzyżówek 
m iędzyodm ianowych. W każdym  razie przeciw - 
staw ność ta  nie jest bynajm niej regułą, na  co 
w skazuje sam  Łysenko a również niedw uznacz­
nie M i ł o w a n o w  w  swojej pracy pt. Za­
płodnienie, żyw otność i płeć zw ierzą t gospodar­
skich.

Dziedziczność jest w  istocie swojej w ym aga­
niem  pew nych określonych w arunków  do życia 
i rozw oju. W arunki te  jednakże mogą się w a­
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hać w pew nych granicach, a dziedziczność w te­
dy wcale się nie zmienia. W eźmy np. pszenicę 
ozimą, k tó ra  jarow izuje w  zakresie tem peratu r 
od 0° do +  4° C. Otóż pszenica ta  nie przesta­
nie być ozimą, jeżeli będzie jaro wizowała w po­
bliżu 0° C ani też w tedy, gdy będzie jarowizo- 
w ała w  +  4° C. I w  jednym  i w drugim  w y­
padku w ym agane w arunki przez odmianę ozi­
m ą będą spełnione i dziedziczność nie ulegnie 
zmianie. Podobnie w arunki pokarm owe, św ietl­
ne, cieplne, stopnia wilgotności, wzniesienia nad 
poziom m orza itd. u roślin czy u zwierząt, w y­
m agane w edług danej dziedziczności, mogą w a­
hać się w  pew nych granicach bez zm iany kon­
serw atyzm u dziedziczności. Takie jednak  róż­
nice, chociaż leżą w  granicach w ahań nie w y­
wołujących zm iany dziedziczności, mogą zupeł­
nie wystarczyć dla wzm ożenia żywotności.

W idzimy więc, że nie ma pomiędzy dziedzicz­
nością a żywotnością odwrotności a raczej 
istnieje między nim i pewna niezależność. Po­
chodzi to stąd, że innego rzędu musi być zmia­
na w  w arunkach, jeśli m a spowodować roz­
chwianie konserw atyzm u dziedziczności a in ­
nego, jeśli m a dać tylko wzmożenie żywotno­
ści. W pierwszym  przypadku zm iana w w arun­
kach m usi być daleko głębsza aniżeli w drugim.

Zagadnienie żywotności jest in tegralną czę­
ścią współczesnego darw inizm u, jest ono typo­
wym  przykładem , jak  darw inizm  klasyczny 
dzięki zdobyczom nauki radzieckiej wzniósł się 
na now y wyższy poziom i przekształcił się 
w darw inizm  twórczy.

ARTUR JU RAND (Kraków)

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

M ikrofotografia prostą metodą

Swego czasu w  Folia Morphologica (1931, 
t. III n r  4) ukazała się no tatka  dziś już nie ży­
jącego prof. d ra  Jan a  T u r a  o m etodzie m i­
krofotografii bez m ikroskopu. Nie wątpię, że 
będzie rzeczą pożyteczną uprzystępnić czytelni­
kom, zwłaszcza tym , k tórzy  zaczynają pracę 
w  przyrodoznaw stw ie, tę  nadzwyczaj prostą 
a dającą doskonałe rezu lta ty  metodę.

W w ielu dziedzinach nauk przyrodniczych 
używa się fotogram ów  o nieznacznym  powięk­
szeniu, często nie przekraczającym  100-krotne- 
go. W ykonanie takich fotogram ów o m ałej skali 
powiększeń w norm alnej procedurze z apara­
tu rą  m ikrofotograficzną w ym aga niekiedy tyle 
samo trudu , co w ykonanie najbardziej skompli­
kowanego m ikrozdjęcia, a nieraz naw et znacznie 
więcej zachodu trzeba włożyć, aby wykonać po­

praw ne zdjęcie przy użyciu słabych obiektywów 
i nieprzystosowanej zazwyczaj do tak  nieznacz­
nych powiększeń apara tu ry  m ikrofotograficznej.

Prof. T ur w  swej długoletniej pracy nad em­
briologią gadów i ptaków  znalazł swoistą m e­
todę „m ikrofotografii bez m ikroskopu", pozwa­
lającą na łatwe, szybkie i tan ie  w ykonanie mi- 
krozdjęć w  powiększeniach do 100 x. W m eto­
dzie swej prof. T ur stosował powiększalnik 
L e i t  z’a tzw. Filoy, k tó ry  jest m odelem  popu­
larnego dziś powiększalnika pionowego na film 
małoobrazkowy. Prosta ta  m etoda nie daje się 
na tu ra ln ie  zastosować do m ikrofotografii p repa­
ratów  cytologicznych lub baktery jnych , jak to 
zresztą w ynika ze stopnia powiększenia, jedna­
kowoż p repara ty  embriologiczne m ożna fotogra­
fować z dużym  sukcesem, zarówno całe zarodki 
jak  i ich przekroje. Sposób ten  da także dosko­
nałe rezu lta ty  przy fotografow aniu szlifów pe-

F otografia 1., w ykonana opisanym  sposobem , przedsta- Fotografia 2. S zlif m arglu glaukonitowego  (pow iększenie  
w ia 48 godzinny zarodek Gallus dom esticus (pow ięk- około 20 X )

szenie około 25 X)
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trograficznych, paleontologicznych p reparatów  
zoologicznych i botanicznych, z tym  jednak  za­
strzeżeniem , że dokonam y powiększeń nie w ięk­
szych jak  100-krotne.

U żyty w  L eitz’owskim pow iększalniku obiek­
tyw  o jasności F =  3,5 i ogniskowej f  =  50 mm 
dał w edług prof. T ura  obrazy głębokie i p la­
styczne, co jest bardzo w ażne przy fotografo­
w aniu  obiektów grubych np. całych zarodków, 
przew yższając nieraz plastykę zdjęć z obiekty­
wów m ikroskopowych.

Sam a technika zdjęcia jest prosta. P rep ara t 
m ikroskopowy — świeży w wodzie albo u trw a­
lony i zam knięty w glicerynie lub balsam ie ka­
nadyjskim  —  kładzie się na poziomym m ostku 
rzutnika, tam  gdzie zwykle pom iędzy szybkam i 
umieszcza się negatyw y. Obraz rzucony w  ten 
sposób na deskę ekranow ą pada na film  diapo­
zytyw ow y o niskiej czułości 3— 10 DIN. Czas 
naśw ietlania, zależny natu ra ln ie  od siły  źródła 
św iatła, gęstości i barw y p repara tu , czułości 
film u itp., należy wypośrodkować drogą zdjęć 
próbnych. Po w yw ołaniu, otrzym any w  ten  spo­
sób obraz negatyw ow y na filmie, rzucam y jesz­
cze raz na pap ier brom osrebrow y, co w  rezu l­
tacie da nam  pozytyw  zdjęcia.

Zalecany gorąco przez prof. T ura  rzu tn ik  
,,Filoy“ m ożna zastąpić każdym  innym  m ode­
lem  rzu tn ika  pionowego, niezależnie od w ym ia­
rów, do k tó rych  jest dostosowany. Jednakow oż 
pionowość rzu tn ika  jes t nieodzowna, zwłaszcza 
p rzy  stosow aniu prepara tów  świeżych. P rzy  
użyciu rzutników  na  większe w ym iary  negaty ­
wów, dobrze jest sporządzić sobie dodatkow ą 
maseczkę na ram kę negatyw ow ą do w ym iarów  
szkiełek preparatow ych.

N egatyw y sporządzone tą  m etodą, najlepiej 
w yw oływ ać 5—6 min. w  Rodinalu A gfy w  roz­
cieńczeniu 1 : 20 w  tem p. 18°C. O ryginalny Ro- 
dinal m ożna zastąpić z dużym  powodzeniem  w y­
woływaczem paraam inofenolow ym , k tó ry  spo­
rządza się następująco:

w ody —  1000 m l, p irosiarczyn potasu —  15 g, para- 
am inofenol —  5 g, brom ek potasu —  0,5 g.

A pollo. (Fot. J. Puchalska)

Po rozpuszczeniu się tych  składników doda­
jem y powoli nasycony roztw ór NaOH lub KOH 
tak  długo, dopóki nie rozpuści się poprzednio 
pow stały osad. T em peratu ra  w yw oływ ania 18°C, 
czas do 8 m inut. U trw alanie negatyw ów 
w utrw alaczu  zakwaszonym.

LESZEK M ICHALSKI (Toruń)

Powstawanie kom órek rakowych 
pod  wpływem ciał rakotwórczych

Teoria O. B. L e p i e s z y ń s k i e j  o rozwoju ko­
m órek z żyw ej substancji dokonała przew rotu w  do­
tychczasow ych  poglądach onkologów , opartych na b łęd­
nych  poglądach V irchow a, który jeszcze w  1853 roku 
w yraził m yśl, że kom órki rakow e, podobnie jak w szyst­
k ie  inne kom órki pow stają  jedynie z istn iejących już 
kom órek, om nis cellu la  e cellula.

B adania Ł u m p o w e j  nad pow staw aniem  kom ó­
rek  rakow ych  pod w p ływ em  ciał rakotw órczych (A r- 
ch iw  P atologii, 1952, V) oparte zostały na teorii L ep ie- 
szynskiej, która w ykazała, że protoplazm a po zn iszcze­
n iu  m echanicznym  pozostaje żyw a i z niej na drodze 
kolejn ych  przem ian m ogą pow staw ać now e komórki.

Ł um pow a zaobserw ow ała, że po w prow adzeniu do 
m ięśn i m yszom  lub szczurom  m etylcholantrenu lub  
9, 10-d im ety lo- 1 ,2-benzantracenu dochodzi do desin te- 
gracji kom órek i tkanek a na ich m iejscu  do pow staw a­
n ia  jednorodnej m asy protoplazm atycznej. T ę bezko- 
m órkow ą m asę protoplazm atyczną autorka uw aża za 
„żyw ą substancję", na którą oddziaływ ają ciała rako­
tw órcze i  o ile  pod w p ływ em  ich działania n ie  docho­
dzi do zniszczenia żyw ej protoplazm y, u lega ona jako­
ściow ym  zm ianom , m alignizacji, w  rezultacie czego  
pojaw iają  się  now e kom órki rakow e.

P roces pow staw an ia  kom órek rakow ych z żyw ej 
substancji pod w p ływ em  stosow anych przez autorkę 
zw iązków  chem icznych charakteryzuje się szeregiem  
kolejn ych  stad iów  rozw oju. W pierw szych dniach po 
w prow adzen iu  tych  zw iązk ów  autorka obserw ow ała  
rozpad w łók ien  m ięsn ych  i skupianie się  w okół pro­
duktów  rozpadu tkanek, kom órek w ielopostaciow ych, 
lim focytów , granulocytów  i fibrocytów . R ów nocześnie  
autorka w idzia ła  tw orzen ie się m asy protoplazm atycz­
nej z drobnym i ziarnistościam i. Po up ływ ie 2—3 ty ­
godni m ięśn ie  u legały  dalszej desintegracji i  przekształ­
ca ły  się  w  jednorodną m a sę  protoplazm atyczną, w  k tó ­
rej drobne ziarnistości barw iły  się barw ikam i zasa­
dow ym i. W m asie protoplazm atycznej po up ływ ie  8 ty ­
godni p ojaw ia ły  się pęcherzykow ate protoplazm atyczne  
skupienia, drobne k u leczk i z rozproszonym i ziarnisto­
ściam i, z których n astępn ie form ow ały się jądra. W ten  
sposób p ow sta łe  kom órki w  późniejszych  okresach dzie­
li ły  się kariokinetycznie.

N a p odstaw ie tych  obserw acji autorka uw aża, że po­
w staw an ie  kom órek rakow ych  odbyw a się przez roz­
w ój żyw ej substancji, przy czym  dalszy w zrost tkanki 
rakow ej zachodzi już na drodze zw yk łych  podziałów  
n ow op ow sta łych  kom órek.

J. FID ELU S (Kraków)



C H M U RNY D ZIEŃ W  TATRAC H

W IDOK Z KOZIEGO WIERCHU
Fot. S. Zwoliński
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7/  la t  tem a

W dniu 3 kw ietnia 1882 r. ukazał się w W ar­
szawie pierw szy zeszyt W szechświata, „tygod­
nika popularnego, poświęconego naukom  przy­
rodniczym". Redaktorem  czasopisma był B. Zna- 
towicz, wydaw cą E. Dziewulski a w  skład komi­
tetu  redakcyjnego wchodzili: d r T. Chałubiński, 
J. Aleksandrowicz, mag. K. Deike, d r L. Dudre- 
wicz, mag. St. K ram sztyk, mag. A. Ślósarski, 
prof. J . Trejdosiewicz i prof. A. W rześniowski. 
Redakcja m ieściła się przy  ul. Podw ale 2.

R edaktor nowego czasopisma pisząc we w stęp­
nym  artykule  o pracy  naukow ej mówi:

„Do tej pracy w ezw an i są w szyscy  i w szyscy, 
najm niejsi n aw et są  potrzebni. Drobne u siłow a­
nia, dodając się  i w spom agając w zajem nie, przy­
noszą w spaniałe ow oce. D o tej pracy przystąp­
m y i m y, pam iętając, że je s t ona zarazem  najpo­
żyteczniejsza i n ajw znioślejsza . Starajm y się prze- 
dew szystk iem  zapoznać z tem  co już zrobiono, 
a potem , w ed le m ożności i  sw oją, choćby m aleń­
ką, choćby z m iejscow ej ty lk o  gliny ulepioną, do­
rzucić cegiełkę. Zapoznanie się z najdrobniejszą  
naw et cząstką w szechśw iata  m usi przynieść bez­
pośrednie m ateryjalne lub m oralne zyski. W tem  
znaczeniu i m y, bez przeceniania sił naszych, 
m ożem y w ie le  uczynić, jeże li już n ie  na drodze 
w ykryw ania  praw dy, to przynajm niej przez jej 
poznaw anie i rozpow szechnianie".

Założyciele pism a staw iając sobie jako główny 
cel rozpowszechnienie w iedzy przyrodniczej 
pragnęli równocześnie, aby na łam ach Wszech­
św iata ukazyw ały się oryginalne, w łasne zdoby­
cze naukowe polskich pracow ników  nauki. Cel 
ten  został w  pełni osiągnięty. W pierw szym  już 
bowiem tomie, w ydanym  przed siedemdziesię­
ciu jeden laty, oprócz artykułów  ogólnych, prze­
glądowych znajdujem y często doniesienia o w y­
nikach prac polskich autorów  o nieprzem ijają­
cej w artości naukow ej. Z przyrodników  polskich 
zamieszczają w  pierw szym  tomie artykuły: 
B. D y b o w s k i ,  H.  H o y e r  sen., St. K r  a m - 
s z t y k ,  J.  N a t a n s o n ,  J.  N u s b a u m ,  
J.  R o s t a f i ń s k i ,  E. S t r a s b u r g e r ,  
J.  S z t o l c m a n ,  W.  T a c z a n o w s k i ,  
L. W o j n o ,  A.  W r z e ś n i o w s k i  i in. 
Znajdujem y też tłum aczenia artykułów  zagra­
nicznych uczonych, jak  np. A. de C a n  d o 11 e’a 
o pochodzeniu roślin upraw nych, T. H u x l e y a  

o początku i postępach paleontologii i in. Spo­

tykam y omówienie wyników badań naukowych
E. G o d l e w s k i e g o  sen. nad oddychaniem  
roślin, spraw ozdania z prac T a c z a n o w s k i e ­
go,  K u l c z y ń s k i e g o ,  W i e r z e j s k i e -  
go, B ą k o w s k i e g o  i in.

19 kw ietnia 1882 r. um iera K a r o l  D a r -  
w i n. Począwszy od n r  5 wydanego w dniu 
1 m aja 1882 zamieszcza W szechświat w  kilku 
kolejnych num erach wspom nienie pośm iertne 
pióra A. W r z e ś n i o w s k i e g o ,  gorącego 
zwolennika ewolucjonizmu, k tó ry  jeden z pierw ­
szych w Polsce wykładał, jak  pisze N u s b a u m ,  
ewolucjonizm z kated ry  uniw ersyteckiej.

„Karol D arw in —  pisze W r z e ś n i o w s k i  —  
obszernym  i głębokim  sw ym  poglądem  na isto­
ty ożyw ione zm ien ił nasze zapatryw anie się na  
w zajem ny stosunek tych isto t i przedstaw ił je 
w  now em  zupełnie św ietle , jednem  słowem  
z gruntu zreform ow ał nauki bjologiczne, w lew a­
jąc w  nie n ow e życie i otw ierając now e dziedzi­
ny  badania". P isząc o gw ałtow nych w alkach, ja ­
kie rozgorzały około w ielk iej teorii Darwina, 
W rześniowski podkreśla, że „pośród tego gorące­
go, często nam iętnego i zjad liw ie prowadzonego  
sporu najzim niejszym  pozostał sam D arw in, k tó­
ry n igdy nie przekroczył granic praw dziw ie na­
ukow ej polem iki, a napaści osobiste pozostaw iał 
bez odpowiedzi, pokryw ając je zupełnem  m il­
czeniem".

W swoim artyku le  podaje W rześniowski k ró t­
ki zarys teorii Darwina, om awia jego inne waż­
niejsze prace i zestawia chronologicznie dzieła 
i prace Darwina, krótko je  kom entując. Cieka­
wy jest fakt, że om aw iając dzieło Darwina 
O zmienności zw ierzą t i roślin w  stanie przy­
swojenia  podkreśla W rześniowski znaczenie h i­
potezy pangenezy. A rtyku ł kończy się życiory­
sem D arw ina a zam ykają go następujące zdania:

„Darwin doczekał się tej w ielk iej pociechy, że 
teoryja  naturalnego w yboru przed jego śm iercią  
bardzo szybko zyskała  praw ie pow szechne uzna­
n ie w  św iecie naukowym ".

„W tych dniach w yjeżdżają na w ypraw ę na­
ukow ą am erykańską dwaj m łodzi uczeni a nasi 
w spółpracow nicy, pp. Jan Sztolcm an i Józef S ie­
m iradzki. Przez Paryż, a następnie H avre lub 
m oże Southam pton udają się do Panam y, po­
czerń, przebyw szy m iędzym orze koleją —  stat­
kiem  parow ym  do Lim y. P ierw szą stacyją w  P e­
ru będzie Puno nad jeziorem  Titicaca, skąd od­
byw ać będą w ypraw y na południe. P. Sztolcm an, 
który już w  ciągu sześcioletn iego pobytu w  Peru  
badał te  okolice, pośw ięca tym  razem  trzy lata  
faunie południow o-peruw ijańskiej, poczem  udaje 
się do rów nież znanych sobie stron północnych  
nad brzegam i A m azonki i  H uallagu. P. S iem i­
radzki zaś, po rocznych studyjach gieologicznych  
w  południow ej Peruw ji, pow raca do kraju".

(W  następnym  num erze W szechświata znajdą czytelnicy  
w y ją tk i z listów Sztolcm ana i Siemiradzkiego)
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Z eszyt trzeci tom u IX  rozpoczyna się om ów ieniem  
przez A linę L i n d e  K onferencji P aw łow ow sk iej 
w  K rynicy, która odbyła się  w  dniach od 27. X II. 1951 
do 3 .1 .1952. Celem  tej konferencji było  dokładne po­
znanie i przedyskutow anie najw ażniejszych  zagadnień  
nauki Paw łow a, jej m etod i ich  zastosow anie w  pol­
skiej m edycynie.

W dalszym  ciągu w  zeszycie znajdują się  oryginalne  
cztery prace: B. B o b r a ń s k i  B a d a n ia  w  g ru p ie  p o ­
c h o d n y c h  $ - fe n y lo - e ty lo a m in y .  I. 2 -am in o-3 -fen y lo -  
alkany. Pochodne 0-fen y lo -ety loam in y  m ają duże za­
stosow anie w  lecznictw ie; pochodne zaw ierające grupy  
hydroksylow e, jak  horm on adrenalina i p okrew ne jej 
zw iązki, u jaw niają  działanie sym patykom im etyczne, 
nie zaw ierające grup hydroksylow ych  ujaw niają  dzia­
łanie pobudzające ośrodkow y układ nerw ow y. P repa­
raty te  znane są pod w ielom a synonim am i, jak: P s y -  
c h e d r in , B e n z e d r in ,  A k te d r o n  itp. P e r v i t in  jako N -m e-  
ty low a pochodna l-fenylo-2-am inop ropanu . S tosow ane  
są w  leczn ictw ie w  postaci siarczanów  bardzo dobrze 
rozpuszczalnych w  w odzie zarów no doustn ie jak  i w  po­
staci zastrzyków . B enzedryna i pervityna są środkam i 
analeptycznym i, pobudzają siln ie ośrodkow y układ  ner­
w ow y, pow odując w yb itn e  pobudzenie psych iczne, po­
dobne w  działaniu do kofeiny, ale działające od niej 
silniej 10—20 krotnie. W adą ich jest jednak działanie  
sym patykom im etyczne, n iepożądane u hypertoników , 
podw yższanie ciśn ien ia  k rw i oraz pow olne w ydalan ie  
z ustroju. Prace farm akologiczne w ykazały , że brak  
grup hyd roksylow ych  w  cząsteczce połączenia pow o­
duje osłab ien ie działania na ciśn ien ie krw i oraz w zrost 
działania pobudzającego ośrodkow y układ  nerw ow y. 
R ów nocześnie z obecnością grup hydroksylow ych  łączy  
się rozpuszczalność zw iązk ów  w  w odzie, a zatem  pod­
w yższan ie działania pobudzającego n a  ośrodkow y  
układ nerw ow y w  zw iązkach  n ie  zaw ierających  grup  
hydroksylow ych  jes t w yn ik iem  zm niejszania się  roz­
puszczalności tych  zw iązków  w  w odzie, a zw iększan ia  
się rozpuszczalności w  lip idach, które w  dużej ilości 
w chodzą w  skład substancji nerw ow ej. A utor otrzym ał 
szereg pochodnych l- fe n y lo -2-am inopropanu, w ych o­
dząc z fen ylo-acetonu , w  którym  działaniem  etylanu  
sodu i odpow iedniego ch lorow coalk ilu  w odór w  poło­
żeniu 1 podstaw iał alkilem . Tak otrzym ane k etony  
poddaw ano reakcji Leucarta i  w  ten  sposób otrzym ano  
odpow iednią am inę p ierw szorzędow ą . A m in y te  b y ły  
poddaw ane badaniu farm akologicznem u i okazało się, 
że są bardziej toksyczne od benzedryny, a  zatem  im  
w yższy  rodnik alk ilow y w  położeniu 1 , tó  tym  w iększa  
toksyczność. Bardzo ciekaw e okazały się  w yn ik i ba­
dania działania na ciśn ienie krw i. Podczas gdy b enze­
dryna w yw oływ a ła  u kota zw yżkę ciśn ien ia  krw i, pre­
paraty opisane w  pow yższej pracy n ie  w p ły w a ły  na  
ciśn ienie, a n aw et w yw oływ a ły  spadek, a le  rów nolegle  
ze spadkiem  ciśn ienia m alało działanie pobudzające na  
ośrodkow y układ nerw ow y. Praw dopodobnie pozostaje  
to w  łączności ze zm niejszeniem  się  udziału  grupy am i­
now ej lub  fenylow ej w  budow ie cząsteczki odpow ied­
niej am iny.

W itold J a b ł o n o w s k i :  W p ły w  n a w o ż e n ia  n a  h o ­
d o w lę  r ą c z n ik a  (R ic in u s  c o m m u n is  L.). D ośw iadczen ia  
w yk aza ły ,że  najlepsze w yn ik i zbioru nasion  m ożna u zy­
skać naw ożąc g lebę 2-letn im  kom postem , gorsze w y n i­
k i uzyskuje się przez naw ożenie saletrą w ap n iow ą oraz 
m ieszaniną m ineralną (siarczan amonu, só l potasow a, 
superfosfat), ale lepsze od w yn ik ów  w  gleb ie n ie  n aw o­
żonej. Jednakże stw ierdzono, że  naw ożen ia  pow yższe  
zw iększają  w zrost roślin  i liczbę nasion, a le  opóźniają  
dojrzew anie. D ośw iadczenia podobne przeprow adzone  
w  różnych rejonach  ZSRR w ykazują, że  najw ięk sze  
znaczen ie w  rozw oju rącznika posiada naw ożen ie g leby  
solam i fosforow ym i w  szczególności dla czarnoziem u  
zw yk łego  i obfitu jącego w  w ęglan  w apnia. Sam o ziele

rącznika m oże stanow ić rów nież cenny nawóz, zw ięk ­
szający p lon  rącznika.

B ogu sław  K a m i ń s k i :  O z n a c z a n ie  g a r b n ik ó w  ro ­
ś l in n y c h  w  ś w ie t l e  p o tr z e b  F a r m a k o p e i  P o ls k ie j .  Garb­
n ik i roślinne n ie  stanow ią jednolitej pod w zględem  che­
m icznym  grupy zw iązków . Są to fen o le  w ielow odoro- 
tlen ow e lub ich  pochodne "wykazujące szereg charakte­
rystycznych  w łaściw ości jak: sm ak ściągający, zdol­
ność strącania zw iązków  b iałkow ych, alkaloidów  i soli 
m etali (Pb, Cu, Sn) oraz zdolności garbow ania skóry. 
Z dostępnych  lekosp isów  jedynie Farm akopea R a­
dziecka V III podaje m etodę oznaczania garbników. 
W zw iązku  z przygotow yw aniem  III w ydania  Farm a­
kopei P olsk iej zachodzi konieczność w ytypow ania m e­
tody specjaln ie dostosow anej do potrzeb farm aceutycz­
nych, któraby została uznana za m etodę oficjalną. 
A utor podaje przegląd m etod ilościow ych  oznaczania  
garbników . N a uw agę zasługują d w ie m etody.

1. M etoda w agow a oparta na strącaniu garbników  
z roztw orów  w odnych za pom ocą octanu m iedziow ego  
L i n d e  i T e u f e r .

2. M etoda aglutynacyjna K o b e  r t  a. M etoda ta  
oparta jest na w łaściw ości garbników  zlepiania (aglu- 
tynow ania) czerw onych krw inek. W ynik oznaczenia n ie  
podaje ilo śc i garbników  w  surow cu lecz określa siłę  
ich  działania ściągającego. Przez porów nanie w  zaw ie­
sin ie  k rw in ek  siły  aglutynacyjnej w yciągu  badanego su­
row ca z roztw orem  tan iny o w iadom ym  stężeniu  ustala  
się w artość ściągającą surow ca w  stosunku do taniny.

M etody te  m im o sw ej w artości m ają i braki, które  
utrudniają stosow anie ich  w  laboratoriach farm aceu­
tycznych. A utor zaproponow ał now ą m etodę m iarecz- 
k ow o-w agow ą, opartą na  w łaściw ości garbników  tw o­
rzenia nierozpuszczalnych garbników  z solam i m etali 
ciężkich. O znaczenie w ykonuje się  w  dw óch fazach. 
N ajp ierw  usta la  się przez m iareczkow anie nadm iar 
m iedzi, n iezw iązanej przez garbniki, a następnie ozna­
cza się  w ytrącone garbnikany (połączenia garbników  
z tlenk iem  m iedziow ym ). Przez odjęcie obliczonego cię­
żaru tlen k u  m iedziow ego od ustalonego w agow o cię­
żaru garbnikanów  otrzym uje się zaw artość garbników  
w  badanej próbce. M etodę tę porów nano z innym i m e­
todam i oraz oznaczono n ią  zaw artość garbników  w  su ­
row cach proponow anych do Farm akopei P olsk iej III. 
D ośw iadczen ia  w ykazały , że  m etoda m iareczkow o-w a-  
gow a n ad aje  się rów nież do oznaczania garbników  
w  na lew k ach  i ekstraktach oraz w  analizie żyw ności.

A nna K o w a l e w s k a :  W p ły w  d o łą c z e n ia  t le n u  do  
h e te r o - a z o tu  c h in o fe n o li  n a  ich  a k ty w n o ś ć  p r z e c iw -  
b a k te r y jn ą .  D ołączono tlen  do hetero-azotu  8-h yd ro- 
k sy -ch in o lin y  i 6-hydroksy-ch in olin y , zw iązków  o dzia­
łan iu  antyseptycznym . Z w iązki te  są  pochodnym i chi­
noliny. Sam a chinolina posiada w łasn ości antysep- 
tyczne, ale jest przy tym  siln ie trująca. W prow adzenie 
grupy hydroK sylow ej do p ierścien ia  chinolinow ego  
osłab ia  toksyczność. H ydroksych inoliny posiadające gru­
pę hydroksylow ą w  p ierścien iu  benzenow ym  czyli tzw . 
ch inofenole  są  pod w zględ em  chem icznym  podobne do 
fen o li i są o w ie le  m niej toksyczne n iż hydroksychi­
n o lin y  z grupą hydrok sylow ą w  p ierścieniu  pirydyno­
w ym . 6-hydrok sych inolina  i 8-hydroksychinolina były  
badane farm akologicznie. 8-pochodną znajduje się  
w  postaci so li z k w aśn ym  siarczanem  potasow ym  pod  
n azw ą  C h in o so lu .  D ziała siln ie bakteriostatycznie oraz 
bakteriobójczo przeciw  gram dodatnim  drobnoustrojom , 
bardziej sku teczn ie  niż przeciw ko gram ujem nym . B a­
dania  w yk aza ły , że dołączenie tlenu  do heteroatom u  
6-  i 8-hydroksych inolin  obniża w praw dzie toksyczność, 
a le  zarów no obniża aktyw ność przeciw bakteryjną tych  
zw iązków . #

W  dalszym  ciągu znajdujem y spraw ozdanie z P ierw ­
szego O gólnopolskiego P okongresow ego Zjazdu P o l­
sk iego  T ow arzystw a Farm aceutycznego. Z eszyt kończy  
w spom nien ie pośm iertne o prof. dr Tadeuszu E strei­
cherze. H. PAZDRO (Kraków)
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M. S  t r z e m  s k  i: W STĘP DO GLEBOZNAWSTWA. 
W arszawa 1952. P aństw . W yd. R olnicze i  Leśne. 
Str. 450.

T ytuł książk i n iezupełn ie odpow iada jej treści, jest to  
bow iem  w łaściw ie  obszerny zarys gleboznaw stw a, 
uw zględniający w  szerokim  zakresie podstaw ow e w ia ­
dom ości przyrodnicze, dotyczące procesów  g lebotw ór- 
czych i podzielony na d w ie rów ne m niej w ięcej części: 
gleboznaw stw o ogólne i szczegółowe.

W obszernym  w stęp ie  zaznajam ia autor czytelnika  
z pojęciem  gleby, przedstaw iając jej rolę i znaczenie, 
układ stosunków  pom iędzy g lebą a rośliną, następnie  
obrazuje sytuację g leboznaw stw a w  zespole nauk rol­
niczych i  daje krótki przegląd rozw oju g łów nych  k ie­
runków  w  nauce o g leb ie, podkreślając znaczenie 
szkoły genetycznej W. D o k u c z a j e w a  i geobio- 
logicznej W. W i l i a m s a .

W p ierw szych rozdziałach gleboznaw stw a ogólnego  
daje autor podstaw ow e w iadom ości o ziem i, jej po­
w staniu  i budow ie w raz z om ów ieniem  n ajw ażniej­
szych m inerałów , w chodzących w  skład skorupy ziem ­
skiej, oraz skał, po czym  przechodzi do przedstaw ienia  
roli czynników  glebotw órczych, tj. k lim atu, ukształto­
w ania pow ierzchni ziem i, hydrosfery oraz św iata  ro­
ślinnego i zw ierzęcego, osobno zajm ując się  zjaw iskiem  
w ietrzen ia  skał i m inerałów , by  m óc w prow adzić czy­
teln ika w  zagadnienie pow staw ania gleby, przedstaw ia­
jąc isto tę  procesu glebotw órczego i k ształtow anie się  
profilu  glebow ego. D alszą część g leboznaw stw a ogól­
nego stanow ią rozdziały: sk ładniki substancji glebow ej, 
gleba jako układ dyspersyjny, fizyczne w łasności gleby, 
sorbcyjne w łasności g leby, odczyn gleby i jej w łaści­
w ości regulujące, teoria W iliam sa jedności procesu  
glebotwórczego, żyzność i  urodzajność gleby, człow iek  
jako czynnik glebotw órczy, w ytyczn e teorii upraw y  
gleby, życ ie  g leby i erozja g leb  i jej zw alczanie.

We w stępnym , obszernym  rozdziale części drugiej 
„Ogólna system atyka g leb “ podaje autor zasady po­
działu gleb , przyjm ując zasadę dzielenia gleb  na k ate­
gorie, grupy, podgrupy lub k lasy , typy (i ich  zespoły), 
podtypy, rodzaje, gatunki i  odm iany. K ategoria gleby  
zależy od tego, czy o aktualnym  kształtow aniu  się  
gleby decyduje przede w szystk im  rzeczyw isty  proces 
glebotw órczy, czy też zespół czynników  geologicznych  
lub skała m acierzysta; podział na grupy opiera się na  
czynnikach m ających dla g leb y  znaczenie podstaw ow e  
(np. grupa gleb fitogen icznych, u  których w szystk ie  
zasadnicze cechy łączą się  w yraźn ie z charakterem
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M łoda kukułka (C u c u lu s  ca n o ru s). Nagroda III na kon­
kursie fotografiki przyrodniczej Polsk iego Tow . P rzy­
rodników  im. K opernika w  Łodzi. Fot. Tadeusz G a ­

l i ń s k i  (Poznań)

pokryw ającej je szaty roślinnej, —  i grupa gleb  fito -  
litogenicznych, których w szystk ie  cechy w ynikają  
z syntezy w p ływ ów  szaty roślinnej i skały m acierzy­
stej); o podziale na podgrupy lub k lasy  decydują za­
sadnicze form y szaty roślinnej, kształtu jące g leb ę za­
leżn ie od sw ej natury zbiorow iskow ej. P ojęcie typu  
m ieści w  sobie kierunek aktualnego odcinka rozw oju  
gleby, przy czym  kryteria ilościow e stosuje się  do 
podtypów ; pojęcie rodzaju gleby dotyczy g łów nie jej 
litosferycznego pochodzenia czyli skały m acierzystej, 
z uw zględnieniem  podłoża; gatunek gleby obejm uje  
k w estię  jej składu m echanicznego, w reszcie  o w yróż­
nianiu odm ian decydują różne drobniejsze cechy np. 
próchniczność, uw ilgotn ien ie, aktualna zasobność  
w  m angan. Dalej podany jest podział gleb św iata  wraz 
z najw ażniejszą charakterystyką ich  form, po czym  
W  końcow ych rozdziałach om ów ione są: zarys geografii 
gleb św iata, zarys geografii fizycznej P olsk i, stosunki 
geologiczne ziem  polskich, skały P olsk i, system atyka  
gleb Polski, geografia gleb  Polski. Podany szczegó­
łow y podział praktyczny gleb P o lsk i odbiega nieco  
od schem atu zatw ierdzonego przez Pol. Tow . G lebo­
znaw cze, a le zbliża się do ogółu system ów  podziało­
w ych  stosow anych w  ZSRR i w  w iększości krajów  za­
rów no europejskich, jak i pozaeuropejskich.

W stęp do  g le b o z n a w s tw a  M. S t r z e m s k i e g o  jest  
now ocześnie ujętym , oryginaln ie napisanym  podręcz­
nikiem , przeznaczonym  dla słuchaczy szkół w yższych , 
n iew ątp liw ie jednak znajdzie się on i w  rękach tych  
przyrodników , którzy chcieliby się zapoznać z n ow o­
czesnym  przedstaw ieniem  procesów  gleboznaw czych. 
Liczne fotografie, z których w iększość, oryginalnych, 
odnosi się do w ystęp ow an ia  skał w  różnych częściach  
Polski, stanow i cenne uzupełn ien ie tej w ażnej i po­
żytecznej pozycji P aństw ow ego W ydaw nictw a R oln i­
czego i Leśnego. k .  M .

Stonka ziem niaczana (L e p tin o ta r s a  d e c e m lin e a ta )  w raz  
z jajam i na liściu  ziem niaka. N agroda IV  na  konkur- 
*sie fotografik i przyrodniczej P olsk iego  Tow. Przyro­
dników  im  K opernika w  Łodzi. Fot. St. A 1 w  i n  (Poznań)
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M OTYLICA W ĄTROBOW A —  opracow ał dr E u ­
g e n i u s z  G r a b d a .  Popularne M onografie Z oolo­
giczne N r 2 pod redakcją doc. dra St. F eliksiaka, prof. 
dra T. Jaczew skiego i prof. dra W. Stefańsk iego. P ań ­
stw ow e W ydaw nictw o N aukow e, W arszaw a 1952. 
Str. 61, rys. 28 w  tekście.

Praca podzielona jest na 8 rozdziałów: w  rozdziale I 
autor om aw ia w ygląd  zew nętrzny m oty licy  (F a sc io la  
U ep a tica  L.), jej w ystępow an ie oraz stanow isko sy ste ­
m atyczne. Rozdz. II, najobszerniejszy, przedstaw ia bar­
dzo szczegółow o budow ę w ew nętrzną, w  rozdziale III 
podany jest rozwój m otylicy ,obejm ujący szereg stadiów  
larw alnych i przem ianę pokoleń; w  rozdziale IV  za­
znajam iam y się  z w ędrów kam i m otylicy  w  organizm ie  
żyw icie la  ostatecznego oraz zm ianam i, jak ie  jej pobyt 
w yw ołu je w  zaatakow anych narządach. R ozdział V  
om aw ia chorobę m otyliczą, straty pow odow ane przez 
nią w  hodow li zw ierząt dom ow ych, jak rów nież spo­
soby jej zw alczania. W krótkim  rozdziale V I autor 
opisuje n ieliczne przypadki w ystępow an ia  m otylicy  
u ludzi, w  rozdziale VII podaje zw ięzły  opis w ystęp o ­
w ania, budow y, rozw oju oraz znaczenia chorobotw ór­
czego m otyliczki (D ic ro c o e liu m  d e n d r i t ic u m  R udolphi,

Sprawozdania oddziałów Polskiego
B Y D G O S Z C Z

Spraw ozdanie z działalności Oddziału w  B ydgoszczy  
za IV kw artał 1952:

1. W okresie spraw ozdaw czym  odbyły się  dw a ze­
brania referatow e. W dniu 15. X. ub. r. dr R. D an ie­
lew sk i w yg łosił referat pt. N o w s z e  m e to d y  w c z e s n e g o  
ro z p o zn a w a n ia  ra k a .

W M iesiącu P ogłębienia Przyjaźni P o lsk o-R ad ziec-  
kiej zespolono prace Oddziału z pracam i K oła Tow. 
Przyjaźni P olsko-R adzieckiej przy In stytu tach  R oln i­
czych. N a w spólnym  zebraniu obu tow arzystw  w  dniu  
26. X . ub. r. prof. dr J. O strom ęcki podzielił się  w ra­
żeniam i z w ycieczk i naukow ej do ZSRR w  referacie  
pt. P r ze o b ra ż o n y  k r a jo b r a z  s te p ó w .

2. W okresie w yborów  do Sejm u P olsk iej R zeczypo­
spolitej Ludowej w  porozum ieniu i w spółpracy  z M iej­
skim  K om itetem  Frontu N arodow ego O ddział w łączy ł 
się w  ogólnonarodow ą akcję w yborczą. P rezes Oddziału  
brał czynny udział w  pracach D zieln icow ego K om itetu  
Frontu N arodow ego B ydgoszcz-Fabryczna. Z ebranie re­
feratow e w  dniu 15. IX. poprzedzone było  om ów ien iem  
przez prezesa Oddziału, J. K ielanow skiego, znaczenia  
w yborów.

W ostatnim  kw artale zapisało się do T ow arzystw a  
3 now ych członków . Stan na dzień 31. X II. 1952 w y n o ­
sił 72 członków.

P O Z N A Ń
N ow e w ładze Oddziału Poznańskiego uk on stytuo­

w ały  się  następująco:
Prezydium  Zarządu: prof. dr Stefan  B a r b a c k i  —  

przew odniczący, dr Jarosław  S l u z  a r  —  w icep rzew o-

la n c e o la tu m  Rud.), którą spotyka się często obok m o­
ty licy  jak o  pasożyta w ątroby przeżuw aczy. R oz­
dział V III zaw iera w sk azów ki techniczne do sporzą­
dzania preparatów  z m otylicy  i  m otyliczki. Broszurę  
kończy zestaw ien ie  najw ażniejszego p iśm iennictw a  
przedm iotu.

Jak  w id ać z tego przeglądu treści, praca dra G r a b -  
d y  daje bardzo kom pletny obraz m otylicy  w ątrobow ej, 
obejm ujący zarów no jej budow ę i rozwój, jak też f i­
zjo logię oraz znaczenie gospodarcze; uw zględnia ona  
obszernie najnow sze p iśm iennictw o, jest napisana ja ­
sno i ilu strow ana dobrym i rysunkam i. Z uznaniem  na­
leży  podnieść bardzo staranną korektę, szczególnie  
w ażną w  tego  rodzaju w ydaw nictw ach , jak i objaśnie­
n ie w szystk ich  term inów  fachow ych, co czyni ją ła ­
tw o zrozum iałą d la szerokich kół czytelników .

Praca ukazała się w  cyk lu  P o p u la r n y c h  m o n o g r a fi i  
z o o lo g ic z n y c h ,  jednakże ze w zględu  na w yczerpujące  
przedstaw ien ie tem atu  stanow ić będzie i d la zoologów  
zaw odow ych  w artościow e źródło gruntow nej i rzetelnej 
inform acji.

ST. SM RECZYNSKI (Kraków)

Tow. Przyrodników im. Kopernika

dniczący, dr M arek K w i e k  —  skarbnik, m gr Zygm unt 
B r e s i ń s k i  —  sekretarz.

C złonkow ie Zarządu —  prof. dr J. W itkowski, prof. 
dr S. Szczen iow ski, prof. dr Z. P ietruszczyński, prof. 
dr S. A leksandrow icz, m gr S. L isow ski, dr F. Barański, 
doc. dr Z. Suchcitzow a, dr K. M ańka, Wł. Zagierski.

K om isja  R ew izyjna —  prof. dr K. Stecki, m gr L. 
B erger, m gr S. G natow ski.

W R O C Ł A W

Spraw ozdanie z działalności Oddziału W rocław skiego  
za IV  k w arta ł 1952.

W okresie  spraw ozdaw czym  odbyło się  6 posiedzeń  
naukow ych.

1) 7. X . prof dr H. K o w a r z y k  w ygłosił referat: 
P r z e o c z o n y  f a k t  te r m o d y n a m ic z n y  z  z a k r e s u  b io lo g ii.

2) 21. X . prof. dr E ugeniusz R y b k a  w yg łosił re fe ­
rat: Z z a g a d n ie ń  k o s m o g o n i i  r a d z ie c k ie j .

3) 28. X . prof. dr K azim ierz M a ś l a n k i e w i c z  
w y g ło sił referat: Ig n a c y  D o m e y k o , w  150 r o c zn ic ę  u r o ­
d z in  w ie lk ie g o  p r z y r o d n ik a  i  tw ó r c y  g ó rn ic tw a  w  C h ile .

4) 11. X I. prof. dr A leksander K o s i b a  w yg łosił re ­
ferat: Z m ia n y  k l im a ty c z n e  n a  Ś lą s k u  w  o s ta tn ic h  d z ie ­
s ią tk a c h  la t.

5) 25. X I. prof. dr S tan isław  B a c w yg łosił referat: 
W ie lk i  p la n  g o s p o d a r k i  w o d n e j  w  P o lsce .

6) 9. X II. prof. dr Z bign iew  S t u  c h  1 y w yg łosił r e ­
ferat: J ó z e f  N u s b a u m  H ila ro w ic z .

W dniu 3. X . odbyło s ię  zebranie zarządu w rocław ­
sk iego oddziału; oprócz tego  w ykonano przygotow aw cze  
prace do sem in ariów  dziw now skich .
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